
Pozdrawiamy Międzynarodową Konferen Obronie

obradujqcq w Wiedniu w dniach Światowego Tygodnia Młodzieży

Poco s tawny

W walce o szczęśliwe życie
młodzieży

22 m arca rozpoczyna się w  W iedn iu  M ię ­
dzynarodowa K on fe renc ja  w  O bron ie Praw 
"*łodzieżv.

Rozpoczyna się ona w  czasie trw a n ia  
M iędzynarodowego Tygodn ia  M łodzieży, 
' v k tó ry m  rokrocznie m łodzież św iata m a­
n ifestu je  siłę jedności i solidarności w  wa>- 
C c o pokó j i swe prawa.

Ze wszystkich stron św iata, z k ra jó w  ko ­
p a ln y c h  i zależnych, z k ra jó w  kap ita łiz - 

1J1U' ze Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  b u ­
dujących socjalizm , p rz y b y li do W iednia 
hrzcdstaw ic ie le  p racu jące j i uczącej się m ło ­
dzieży. P rzyb y li, aby wspóln ie  — bez ro i -  
’’ iry  pochodzenia, w yznan ia  i przekonań 
Politycznych walczyć o to, by m łodzież 
' v k ra jach  kap ita lis tycznych  i zależnych 
d o b y ła  swe św ięte praw a do życia, do pra- 

i w ypoczynku, do na uk i i  k u ltu ry , aby 
' yspó)nie walczyć o u trw a le n ie  pokoju, n ie ­
odzownego w a ru n ku  lepszego życia m ło ­
dzieży, aby wspóln ie  walczyć o wolność 
Uarodową przeciw ko im peria lis tycznym  kno- 
Vvaniom  w o jennym .

M łodzież w  k ra jach  kap ita lis tycznych , 
b ie żn ych  i ko lon ia lnych  pozbawiona jest 
8Wycłi podstawowych praw . O grom nym , 
¡‘ •«znośnym cężarem  spada na m łodzież 
•vpb k ra jó w  p o lity k a  w o jn y  i przygotow ań 

Wojennych, prowadzona przez reakcyjne 
r *3.dy. Z każdym  dniem  coraz bardzie j są 
^.'doczne ka tastro fa lne  rezu lta ty  te j p o lity - 
k l: te rro r, bezrobocie, upadek k u ltu ry , nę- 
dza, głód. Ostrze zaś te j p o lity k i w o jn y  go- 
dzi przede w szystk im  w  młodzież.

Prawo do pracy? We Włoszech jest SOO.OtO 
^Rudych chłopców, k tó rzy  co dn ia  szukają 
hadarem nie ja k ie jk o lw ie k  pracy, choćby 
dorywczej, choćby na jnędzn ie j opłace.nej. 
* °nad trzy  czw arte  m ilion a  m łodzieży po- 
zustaje baz pracy w  Niemczech zachodnich. 
w  Japonii liczha m łodych bezrobotnych slę- 
8a czterech m ilionów .

je ś li nawet uda s'ę m łodzieży zdobyć 
Brapę, jest ona bezlitośnie w yzyskiw ana.

Prawo do nauki? Wszędzie w  k ra jach  ka- 
PRaiizmu droga do ośw ia ty  i nauk i zam k- 
n;ę ia  została przed m łodzieżą w ysok im i ba- 
r ‘eram i z pieniędzy. W Stanach Zjednoczo- 
b jc h  jest 10 m iiion ów  analfabetów , 4 m ilio - 

dzieci pozbaw ionych jest możności uczę­
szczania do szkól podstawowych, stypendia 
Państwowe zaś w ogóle nie są znane. W  A n - 
®Rl Po w o jn ie  trz y k ro tn ie  obniżono w yd a tk i 
Ua oświatę. Dostęp do w iedzy i nauk i zzm 1;- 
fbęty został d la  m łodzieży robotn ic  re j 
1 ch łopsk 'e j. K ap ita lis tom  bowiem  potrzeb- 
l5a jest ciem nota i zacofanie, aby mogą 
Ptrzymać naród w posłuszeństwie i pchpąc 

do zaborczych, n iesp raw ied liw ych  wojen. 
, Prawo do zdrow ia, ku tu ry , w ypoczyn- 
tu ? P orów na jm y dla  przyk ładu  budżet na- 
F'ScBa ludowego państwa z budżeta in i • 
^ n8 ii i  i F ra n c ji. I  nas, w Polsce Ludow ej, 
"pd»~ą czwartą^ w szystkich w yda tków , czy 

Procent, przeznaczamy na urządzenia ku - 
JPralno .. socjalne. Tak samo jest w innyen 
‘ ra jach dem okrac ji ludow ej. Jeszcze w  ę 

procent budżetu przeznacza na oehro- 
nę zdrow ia, na rozw ój k u ltu ry , na wypo- 
f ^ n c k  m łodzieży — Rząd Zw iązku Radztee- 
k pKo. w  A n g lii natom iast na ten cel prze­
ba cza  się ty lk o  9 procent, we F ranc ji

niż (S procent, a w Stanach Z je  no 
¡"’o tych — nieca ły 1 procent. Kiedy rośnie 
budżet w o jn y  zm niejsza ją się w y d a tk i na 
M row ie , k u ltu rę  i oświatę.

W yra finow ana  p o lity k a  .
"yoh  odbiera m łodzieży m ożliwość ksz t

'•row ie, k u ltu rę  i oświatę.
W yra finow ana p o lity k a  rządów reakcyj- 

yph odbiera m łodzieży m ożliwość kształ- 
r1,“Pia się, odbiera nadzieje na pracę i S:1* 
r ztiavy zarobek, chce ją  zmusić do wlozc- 
F•• munduru i uczynienia z n ie j najemny < 
z°!dakdw . Już obecnie tysiące m io d z ie « , 
'^c ie lonych przymusem do a rm ii im peria ., 
stycznych, zapłaciło swym  życiem za hro- 
do-.ye ¡¡y jjjj im p eria lis tó w , prowadzący 
'y o j.,y w  K o rc i, w V ie tnam ie i na M alajach. 
i!a  im p e ria lis tó w  młodzież, to tanie f , 

B riaałn ie , lu d z k i żer dla szakali *  * » • *  
Street. „M us m y uzbroić rn!odziez_ in n y „ 
barodó-.y i posłać ją w p iek ło  wojny^ a «  

s‘ę o nasze in te resy" -  
“ «władczą kongresmen Clarence Cannon* 
A prezydent Stanów Zjednoczonych, S • 
Pascnhower m ów i wprost: „My damy bro i, 
Fnropa da lu d z i“  i p rzy in n e j okaz ji: „A z ja -
c ‘ P ow inni b 'ć  się z A z ja ta m i“ .

W o jn a  i śm ierć -  oto  ja k ą  przyszłość 
biesie m łodzieży rozkładający się. gn ijący 
*m ne.-iiiiZIU j  (jiatego w a lka  m łodzieży w

obronie je j p raw  jest przede wszystkim  
w a lką  w obronie je j podstawowego prawa 
do życia, w  obronie pokoju, przeciwko im ­
peria lis tycznym  przygotowaniom  do w o jny, 
k tóre uderzają n a jd o tk liw ie j i na jboleśnie j 
w  młodzież.

W alka ta wzmaga się z dn ia na dzień, 
obejm ując coraz w ięcej m iiionów  m łodzie­
ży, Jej świadomość rośnie w bohaterskich 
starciach z im peria lis tam i na ulicach m iast 
N iem iec zachodnich, w  m anifestacjach ja ­
pońskie j młodzieży górniczej, w walce stu­
dentów  h induskich  i francuskich m eta iow - 
ców. W be ¡owym NIE. ja k im  odpowiada 
m łodzież .»a próbę neoh iticrow skich  wodzi­
rejów’ z W all S treet i Bonn w cie lan ia  je j do 
sw o je j a rm ii zbrodniczych najemników;. 
P iękny apel m łodych robo tn ików  amsterdam­
skich, którzy p ierw si rzuc iii hasto zwołan ia 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji w Obronie 
P raw  M łodzieży, podjęła postępowa młodzież 
całego świata, dając tym  wyraz sw o je j je d ­
ności i niezlomności w  walce o pokój, o lep­
szą przyszłość młodego pokolenia.

M iędzynarodowa Konferencja  w  Obronie 
P raw  M łodzieży odegra n iew ą tp liw ie  ważną 
rolę w dem askowaniu przygotowań tyojen- 
nych. Wiążąc sprawę utrzym an ia  pokoju 
z na jbardz ie j palącym i problem am i sto ją­
cym i przed młodzieżą, M iędzynarodowa 
kon fe renc ja  w Obronie Praw Młodzieży 
zm ob ilizu je  nowe zastępy bo jow n ików  o po­
k ó j wzmoże bart, siłę i odwagę młodzieży 
walczącej w obronie swych praw przeciwko 
im peria lis tycznym  podżegaczom do w ojny, 
wytyczy je j dalsze drogi w a lk i.

Ogromną pomocą w walce młodzieży k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych i zależ­
nych jest przykład nowego życia, które 
zbudowali komsomolcy i które buduje m ło­
dzież k ra jów  ludowo-dem okratycznych. Każ­
dy nasz sukces w pracy, każde nowe osiąg­
nięcie, wzmocnienie s iły  i potęgi naszych 
k ra jó w  każde zwycięstwo w budowie no­
wego ustro ju  jest rzeczyw istą i wydatną 
pomocą dla naszych braci i sióstr, którzy 
z naszych sukcesów i osiągnięć czerpią na­
tchnienie ł  otuchę dla  sw o je j n ie ła tw e j
w a lk i. , . «i

W spaniałą nadzieją dn ia jutrzejszego d l i
młodzieży całego św iata są osiągnięcia 
Zw iązku Radzieckiego, dzieło życia W ie l­
kiego Stalina, najlepszego P rzyjacie la i O j­
ca młodzieży. Pod m ądrym  k ie row n ictw em  
S ta lina  młodzież radziecka stała się pełno­
praw nym  gospodarzem swego k ra ju , o tw a r­
te są przed nią  na oścież w ro ta  do w ie ­
dzy, otoczona jest na jtrosk liw szą opieką 
Rządu i P a rtii. .

W sw o je j genia lnej pracy ogłoszonej przed 
X IX  Zjazdem KPZR. Józef S ta lin  wskazał 
narodom radzieckim  ja k  pracować i w a l­
czyć o zbudowanie kom unizm u w -
Masy pracujące K ra ju  Rad pod k ie row n ic ­
twem  p a rtii Lenina-S ta tina rea lizu ją  te 
wskazania wznosząc gmach kom unizmu, u- 
s tro ju  dobrobytu, mądrego i  szczęśliwego 
życia. Co przynosi kom unizm  młodzieży ra ­
dzieckie) m ów ił na X lX  Zjeździć K P Z  
tow. M alenkow, nakreślając m. m. pory­
wający obraz osiągnięć i planów Zw iązku 
Radzieckiego w  dziedzinie szkolnictwa. Do 
końca bieżącej p ięc io la tk i, t j,  do 1955 r. każ­
de dziecko, zamieszkałe w większych m ia­
stach lub  ważniejszych ośrodkach przem y­
słowych ZSRR zapewnione będzie n'ia  o 
pełne wykształcenie w zakresie szkoły śred­
n ie j Do końca zaś następnej p ięc io la tk i 
pełne wykształcenie średnie obejm ie całą 
m*odzież radziecką. .

M iędzynarodow i Konferencja  w W iedniu 
odda hołd pamięci W ielkiego Wodza i Nau­
czyciela narodów, pamięci Tego, k tó ry  w o- 
s ta tn ie j swej pracy da! kształt naszym na j­
śmielszym marzeniom, już obecnie przyobie- 
kaiącym  się w rzeczywistość.

M łodzież zawsze będzie walczyła o rea­
lizację nauki i wskazań swego um iłowanego 
Wodza. S ta lin  uczył hartu  ; w ytrw a łości, u- 
czyl młodzież pokonywać przeszkody i zdo­
bywać każdą tw ierdzę. W ierna Jego naukom 
z jeszcze w iększym  haftem  i jeszcze ba r­
dziej w y trw a le  młodzież poniesie do wszyst­
k ich k ra jó w  decyzje M iędzynarodowej K on­
fe renc ji w Obronie Praw M łodzieży — w 
obronie tego 1 wszystkiego co młodzieży dac 
może trw a ły  pokój, wolne i szczęśliwe ży­
cie. którego genialnym  arch itektem  b j l 
S ta lin, którego realizatorem  jest /.w iązek 
Radziecki i k ra je  dem okracji ludowej.
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Sesja czechosłowackiego Zgrom adzenia Narodowego
W ybór P rezy d e n ta  R e p u b lik i

Dnia 21 marca odbyła się w  
Pradze sesja czechosłowackiego 
Zgromadzenia Narodowego, po­
święcona w yborow i Prezydenta 
Republik i.

Sesję zagaił przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego O ld- 
r ich  John. U dz ie lił on głosu po­
s łow i V ilem ow i S iro ky ’emu, 
k tó ry  w  im ien iu  K om ite tu  Cen­
tra lnego Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji i  Centralnego j

kon s ty tu c ji, w y b ra li jednom yśl­
n ie  Prezydentem  R epub lik i Cze­
chosłowackiej A n ton ina  Zapo- 
tocky'ego.

Oświadczenie przewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego 
o w yb ra n iu  A n ton ina  Zapotoc- 
k y ‘ego Prezydentem R epub lik i 
po w ita li posłowie i  goście hucz­
nym i oklaskam i.

Po k ró tk ie j przerw ie posie-
K om ite tu  A k c ji F rontu Narodo- \ dzenie zostało wznowione. Do 
wego zaproponował w ybór A n - [ Zgromadzenia Narodowego przy­
tom na Zapotocky‘ego na Pre- j by ł nowy Prezydent R epub lik i 
zydenta R epub lik i Czechosło- ■ A nton in  Zapotocky, w ita n y  o- 
w ackie j. ! w acyjn ie  przez zebranych. Prze-

Poseł” S iroky scharakteryzował- wodniczący Zgromadzenia Na- 
A n ton ina  Zapotocky‘ego jako : rodowego zakom unikow ał mu o 
najbliższego współbojownika jednogłośnym wyborze na sta- 
K lem enta ‘ G ottwalda, wiernego j now isko Prezydenta, po czym
syna czechosłowackiej klasy ro­
botniczej.

Następnie posłowie do Zgro­
madzenia Narodowego, na mocy

Prezydent R epublik i Czechosło­
w ackie j A nton in Zapotocky zło­
żył przysięgę zgodnie z konsty­
tucją.

Warszawa, poniedziałek 23 marca 1933 r. ,;V ’! 69 (898) B NCena 20 gi

M ianow anie  prezesa R ady M inistrów
Prezydent R epublik i Czecho- 1 strów  R epublik i Czechosłowa-

słowackie j A. Zapotocky miano- i , . , .J 1 Prem ier S iroky ziozyl następ-
w a ł w iceprem iera V ilem a Si- nie na zamku Hradczyńskim

1 roky'ego prezesem Rady M in i- | przysięgę na ręce Prezydenta.

P & d  s z f a n i l a r e i f i  W l e l f e l e g ©  S f a B i n a

Młodzi i  gromad, spółdzieSn produkcyjnych i PfiR-6w
w s tę p y jq c  do  1 Ń P  postonowSesiq pom agać

w sprawnym przeprowadzaniu siewów wiosennych
Przodująca m łodzież robotnicza i  chłopska nadal zgłasza się do szeregów ZMP, Oprócz przodowników pracy, racjona­

liza torów . m łodych techników  i inżynierów , zgłaszających się do ZM P  na w ie lk ich  budowlac.i socjalizm u, fabrykach i ko­
paln iach, szerokim  nurtem  garnie się do ZM P rów nież m łodzież z gromad, spółdzielń produkcyjnych, PGR-ow I POM-ow. 
Z dn ia na dzień wzrasta świadomość i aktywność m łodzieży m ałoro lne j i średniorolnej, k tó ra  pragnie służyć ze wszystkich 
swoich s il idei Lenina Stalina. Młodzież w ie jska  wstępując do ZM P  przystępuje jednocześnie do pracy przy sprawnym  
przeprowadzaniu siewów wiosennych.
W  w o j. poznańskim  w ciągu , idei Lenlna-S ta lina, Przeszkody | c;u do ZM P zobowiązał się 

ostatnich 10 dni około 4,000 i ja k ie  wróg staw ia na naszej przez cały okres wiosenny orać 
m łodych chłopców i dziewcząt i drodze — zwycięsko pokona- codziennie 5 hektarów , zamiast 
zgłosiło się do zarządów ZM P j m y“  I p’anowanych 3,25 ha.
z prośbą o przyjęcie w-szeregi
organizacji. Wśród zgłoszonych 
jest przeszło 1.609 synów i có­
rek mało i średnioro lnych chło-

W gromadzie Chocielówka z j Na otw artvch zebraniach kół 
in ic ja tyw y  W lchórskiego zet- ZM P w spółdzielniach produkt­
em powcy’ wraz z całą młodzie- cyjnych w S taw nicy i Sajmach 
żą gromady przez cały okres | pow Braniewo młodzież zobo- 

pów, w  tym  około 250 członków ! zim y stud iow ali s ta tu t spóldziei- ] wiązała się wraz ze wszystki 
spółdzielń p rodukcy jnych  I m produkcyjne j. W dniach ża ; mi spółdzielcami zwiększyć wy-

W  woj. rzeszowskim  w  o- ! tobv po śmierci Towarzysza óajność zboża o 3 ą z 1 hektara.
' S talina, wykazując swoje pełne Dziewczęta wraz ze starszym-

o- !
S tatn icli dniach w stąp iio  do 
ZM P  2.010 m łodzieży, w  w oj. 
gdańskim  1.750, w  w o j. o l­
sztyńskim  około 1.000.

Masowo pod sztandary ZM P 
Ogłasza się młodzież z gromad 
indyw idua lnych. W gm inie Po­
w idz pow. Gniezno przyję to  do 
ZM P 35 mezorganizowanych, w 
gm inie K rzykosy, pow. Środa 
zgłosiło się do ZM P  32. w pow 
Lębork w yraz iło  chęć wstąpie­
nia do ZM P około 140 m łodych 
chłopców i dziewcząt.

W gromadzie Czernówko, pow.
Lębork z prośbą o przyjęcie do 
ZM P  zgłosiło się 8 niezorgani- 
zcwanych. Z in ic ja ty w y  Józefa 
Tarkow skiego zorganizowano 
grupę, k tóra będzie czuwać nad 
spraw nym  w ykonyw aniem  prac j pierwszym  zebraniu koła ZM P 
ro lnych od wiosennych s ie w ó w ; podczas przy jm ow ania do o r­
az do orek jesiennych i omlo- I ganizacji P io tr Potręba. powie­
wów. [dz ia ł: „Za łoży liśm y spółdzielnię

W gromadzie Frunówo, pow. j p rodukcyjną , obecnie przystę- 
Iław a  z in ic ja ty w y  9 m łodych pu jem y do siewów wiosennych

oddanie Jego idei — powstał 
K om ite t Założycie lski spółdziel­
n i p rodukcyjne j. Trzech zetem- 
powców zostało członkam i K o­
m itetu. Tow. W ichórski zgłosił 
się do sekretarza organizacji 
pa rty jne j z prośbą o przyjęcie 
w poczet kandydatów  PZPR.
. L icznie zgłasza się (Jo szere­
gów ZM P młodzież ze spó ł­
dzielń produkcyjnych. W w ie ­
lu spółdzielniach produkcyjnych 
powstają nowe koła ZMP.

W osta 'n ich dniach w spół­
dzieln i produkcyjne j K rążkow y 
pow. Jarocin zorganizowano ko­
ło ZMP, do którego wstąpiło 
7 nowych członków, w tym  4 
m łodych spółdzielców. Na

kobietam i postanowiły zw ięk­
szyć stan pogłow ia trzody 
chlewnej o 50 sztuk.

W spółdzielń’ produkcyjne j 
B rusiny z in ic ja tyw y  nowo- 
wstępujących do ZM P zobowią­
zano się podnieść wydajność

buraka cukrowego t  1 ha do 
230 q. Anna Nazamck postano­
w iła  zwiększyć udój m leka od 
jednej k row y o 1 J i t r  dziennie 
Przodująca ZM P-ówka Nadzie­
ja  Posiejck przyjęła 3 m aciory j 
do wychowu prosiąt ponad 
plan gospodarstwa.

W szeregi ZM P zgłaszają się j

wane i liczy obecnie 12 człon-» 
ków.

W PGR Borkowo młodzież 
utworzyła brygadę konną i 
trak torow ą w celu sprawnego 
przeprowadzenia prac w iosen- 
no-siewnych. Brygady te rozpo­
częły już swoją działalność. 
Zaorano już około 30 ha ziemi.

W PGR Sądowo pow. Lębork 
z prośbą o przyjęcie do ZM P 
zw rócił się kol. S itkow ski. 
Jeszcze przed zebraniem kola 
ZMP, na którym  m ia ł być przy­
ję ty  do organizacji, otrzym ał
on zadanie zetempowskie. M ia ł 
zorganizować brygadę siewną.również licznie młodzi robo tn i­

cy z PGR-ów. , „  , , , , , ,
W dniach żałoby po ś m ie rc i! /ad,an'e sŵ e " ^ n a F  U lw o-. 

W ielkiego S ta lina do przewód - ! rz-v l . ^osobow ą brygadę. Po 
niczącego Zarządu G m innego; P r z y t u l  do ZM P zobowiązał 
ZM P w Niebędzinie pow. Lę- ^  skroclc te rn ,i"  * łcw ow  °  6 
taork zgłosili się Józef K lepczuk an wKezwa> ,wsp^ ? :
i Ha lina M akówka z prośbą o i w odnictwa brygady rolne PGR 
założenie koła ZM P w PGR-ze. Las°w ice.
‘Koło ZM P zostało zorganizo-1 (szym.)

t
-----   J J W B ffB  p i c i I I  - - - - - - - - - ----- ^

Z  marnot/awsfwem najwyższy czas
skończyć

—  towarzysze z kopalni im. J. Stalina!

chłopców i dziewcząt zorgam 
zowano nowe koło ZM P. Wstę­
pując do ZM P m. in. koi. G- 
Łukaszek ośw iadczyła: .,Wczo­
ra j m ój ojciec w stąp ił do spól-

Nasze plony muszą być o w iele J 
większe niż dotychczas na go- J * 
spodarce in dyw idu a ln e j, ale do i a 
tego jest nam potrzebny s ilny  i ^ 
i zw a rty  kolekty*«’. Tak nas u- ] ,  

dz ie ln i p rodukcy jne j, a ja  dzi- czyi Towarzysz S ta lin . Aby pra- j  
s ia j chcę wstąpić do ZMP. M i- cować tak  ja k  On uczył — | j
mo knowań wrogów, pragnę 
razem ze w szystk im i rozw ijać 
1 um acniać spółdzielnię, produk

wstępujem y do ZM P“ .
W spółdzielni p rodukcyjne j j 

w Radkowicacn pow. Lęborli |

ł

cyjną. W iern ie  będę służyła trak torzysta  Jopek, po przyję f

W chodnikach kopalni 
im . Stalina panoszy się w  
dużym stopniu m arno traw­
stwo surov)ca V  maszyn, z 
k tó rym  dyrekcja kopal­
n i i ZM P niedostatecznie 
walczą,

W Oddziale 2- im  kopalni, 
na, chodniku równoległym  
leży masa okrąglaków, któ­
re p o k ry ły  się już pleśnią i 
zaczynają gnić. Podobna sy­
tuacja istnieje  w  chodniku 
wenty lacy jnym , przez który  
ciągnie się drzewo na Od­
działy l i 5. Co grubsze ka­
w a łk i  drzewa odrzucane są 
na bok i drzeioo to tworzy  
obecnie w  chodniku dużą 
hałdę. Surowca tego nie 
m yśli  n ik t  wywieźć, ty m ­
czasem leżąc bezużytecznie 
niszczeje on i  tarasuje 
przejście w chodniku.

W kopalni im. Stalina nie 
ty lk o  m arnu je  się drzewo. 
Niszczeje również cenny 
sprzęt mechaniczny. Np. w  
chodniku równoleg łym Od­
działu 2-go stoi bezczynnie

kołowrót elektryczny z całą 
aparaturą pomocniczą. Ca­
łość ko łowrotu i  jego s i ln i­
ka przysypana jest grubą  
warstwą  m ia łu , a na jego 
metalowych częściach poja­
w ia się rdza.

W chodniku 5- ty m  tego 
Oddziału leży również za­
pomniany przez wszystkich  
reduktor od rynien. Jego 
górna pokrywa jest o tw a r­
ta, a wewnątrz znajduje  
się ty le  m ia łu węglowego,  
że nie widać pod n im  t r y ­
bów.

Przykładów podobnego 
m arnotrawstwa sprzętu w 
kupalni im. Stalina przy to­
czyć można więcej. Wystar­
czy choćby wymienić nie-  
naprawione napędy, rozrzu­
cone lu tn ie itp.

Choć dyrekcja kopalti i od 
dłuższego czasu wie o nisz­
czejącym sprzęcie, nie czy­
n i  ona starań, aby zabezpie­
czyć go przed ca łkow itym  
zniszczeniem. Wobec tych  
jaw nych  fak tów  karygod­
nego m arnotrawstwa prze-

:i
\
A

w-%. w w  w-%. -w «  w

chodzi do porządku dzien­
nego również Zarząd Za­
k ładowy ZMP, a przecież 
obowiązkiem młodzieży jest 
reagować na prze jawy m a r ­
notrawstwa  i wydać mu  
zdecydowaną walkę.

Walkę z m arnotrawstwem  
przeprowadzić trzeba w  
kopalni im.. Stalina natych­
miast W tej walce dużą ro­
lę odegrać w inny  Młodzie­
żowe Punkty  Kontrolne,  
które mogą dokonać do­
kładnego przeglądu wszyst­
k ich chodników kopalni i  
zawiadomić dyrekcję a 
miejscach, to k tórych nisz­
czeją urządzenia kopalnia­
ne, aby spowodować na­
tychmiastowe ich zabezpie­
czeni e.

Walka o plan, towarzysze 
z kopalni im  Stalina, to 
również bezwzględna w a l­
ka z marnotrawstwem su­
rowca i walka  o całkowita  
wykorzystanie sprzętu.

Koresp.

JERZY OSTROW SKI

5

11 p <-Uz i ¡ ą n  w s k a z a n i a  T o w .  B i e r u t a

KipaEaia „GsttKald” wykonaa przedterminowo 
zadania preduktyine za trzy miesiące br.

W nocy z 19 na 20 bm. przo- Pomyślnie rea lizu ją swe zo- | gdy norm aln ie czas wytopu o a 
dująca w przemyśle węglowym  bowiązania produkcyjne, podję- tym piecu by ł co na jm n ie j o 10 
załoga kopaln i „G o ttw a ld “  (daw- te dla uczczenia pamięci Jó>e m inut dłuższy, 
n ie j „E m inenc ja “ ) zameldowa- fa Stalina, robotnicy w ielu za- 
łs o w vkonan lu  zadań zaplano- kładów pracy woj. rzeszow-
wanych na trzy  pierwsze mie- | skiego. __ty ­
siące br. Sukces ten. k tó ry  po- .__ -------------- i u,..,, Załoga Dolnośląskich Zak

Przodujący górnicy kopalni „B ob rek “  pragnąc, po stracie uko ­
chanego Wodza całej postępowej ludzkości, jeszcze o f ia rn ie j s łu ­
żyć sprawie socjalizmu i pokoju oraz pełn ie j realizować nauki  
Wielkiego Stalina, wstępują  w szeregi Polskie j Z jednoczonej Par­
tii  Robotniczej.

Ną zdjęciu: ładowacz, Jan Dąbrowski,  pisze podanie o p rzy ­
jęcie do Part i i .  Foto CAF

M łodzież szczecińska studiuje  
i y d o r j s  J ó z e k  S ta l in a

Młodzież szkolna Szczecina, 
czcząc pamięć W ielkiego Stalina, 
pogłębia swoją wiedzę o życiu 
i działalności niezłomnego Przy­
wódcy wszystkich ludzi pracy, 
przez stud iow anie Jego życiory­
su i genialnych prac. W wielu 
szkołach szczecińskich ucznio­
w ie organ izu ją  w ystaw y i w y­
dają gazetki okolicznościowe, 
poświęcone Józefowi S talinow i.

ZM P -ow cy z Technikum  Bu­
dowlanego w  Szczecinie zorga­
n izow ali we wszystkich klasach 
kó łka stud iow ania życiorysu 
Józefa Stalina. Z azna jom ili się 
już oni z p ierwszym i rozdziała­
m i życiorysu. Do pogłębienia 
swej w iedzy o pracy i życiu 
Józefa S ta lina  przystąp iła rów -

j nież młodzież z Techn ikum  M or­
sko - naw igacyjnego i l l- le tn ie j 

[szko ły  żeńskiej, a uczniowie 
Techn ikum  Eksploatacji Żeglugi 
i Portu rozpoczęli dokładne stu­
diowanie „Ekonom icznych pro­
blemów socjalizm u w ZSRR“ .

Uczniow ie Technikum  Drogo­
wego z in ic ja ty w y  koła ZM P 
organ izu ją  wystawę, obrazującą 
życie i działalność W ielkiego 
Stalina. „Poznanie trudnego i 
nieugiętego życia Człowieka, 
któremu zawdzięczamy tak w ie ­
le — m ów i uczeń Szezuchniak 
— pozwoli  nam lepie j i w y t rw a ­
łe j podnosić w y n ik i  nauki i le­
p ie j przygotować  się do pracy  
zawodowej

W nocy z 19 na 20 bm. przo­
dująca w  przemyśle węglowym  
•ałoga kopaln i „G o ttw a ld “  (daw­

n ie j „E m inenc ja “ ) zameldowa­
ła o w vkonan iu  zadań zaplano 
wanych na trzy  pierwsze mie 
siące br. Sukces ten, k tó ry  po 
tw ierdza przodującą pozycję 
kopa ln i „G o ttw a ld ' w naszym 
gó rn ic tw ie  węglowym , jest re ­
zu lta tem  • Wysokiego, systema­
tycznego przekraczania dzień 
nych ptanów produkcy jnych od 
i oczątki, roku.

Plan wydobycia  za okres 19 
d i m arca wykonano z. nadw yż­
ką około 14 proc. Podstawą 
m arcowych osiągnięć kopalni 
jest dalszy W zrost wydajności 
pracy, k tóra przekrapza o oko» 
’ o 300 kg przeciętną styczniową 
wydajność dzienną jednego gór 
i.k a  zatrudnionego na dole.

-k
19 bm. Zakłady G raficzne i 

Wyd. „D om  Słowa Polskiego“ 
w yko na ły  pian p rodu kcy jny  i  
kw a rta łu  br. Do osiągnięcia 
tak znacznego sukcesu przyczy­
n iło  się w główne,j m ierze współ 
-aw odnictw o pracy obejmujące 
80 proc. całej załogi oraz zobo­
wiązania dla uczczenia pamięci 
tow. S talina. Szczególnie m ob i­
lizu jącym  okresem dia realiza­
c ji przedterm inowego wykona­
nia p lanu I-g o  k w a rta łu  by ły  
ostatnie dw ie dekady miesiąca 
marca.

Pomyślnie rea lizu ją swe zo­
bowiązania produkcyjne, podję­
te dla uczczenia pamięci Jó^e 
fa Stalina, robotnicy w ie lu  za­
kładów pracy woj. rzeszow­
skiego.

M. in. załoga stalowni hutv 
„S talowa Wola“  przeprowadziła 
do 16 bm, i l  szybkościowych 
wytopów, dając kilkadzies.ąt 
ton stali ponad plany dzienne 
W yróżniła się tu szczególnie 
brygada pieca 2 ze zmiany m i­
strza Zaręby z pierwszym wy- 
tapiaczero — Dudkiem i p ie rw ­
szym kanałowym  — M iazgowi- 
czem na czele.

Brygada sta low ników  pracu­
jąca pod kie row nictw em  m istrza 
P ortk i zameldowała o przyśpie­
szonym Wytopie w dn. 16 bm 
w ciągu 6 gedz. 35 m in. podczas

Załoga Dolnośląskich Z akła­
dów. M eta lurg icznych dobrze 
rea lizu je  zobowiązania podjęte 

I dla uczczenia pamięci W ielkiego 
| P rzyjacie la narodu polskiego — 
Józefa Stalina.

Np. w dziale od lewni form ie- 
rze w ykonu jąc swe zobowiąza­
nie zm nie jszyli znacznie odsetek 
braków. W yróżnia się tu ta j b ry ­
gada M ajcherka. Jednocześnie 
brygada ta rea lizu je  swe dzien­
ne p lany przeciętnie w 140 proc., 
podczas gdy przed podjęciem 
zobowiązań nie  przekraczały 
100 proc.

Fieiwszy koc ol siłowni ii w Jaworznie
r o z p a l i m y

W dniu 20 bm. na terenie bu 
dowy s iłow n i I I  w Jaworznie, 
na 2 tygodnie przed planowa- 
nym  term inem , przystąpiono do 
rozpalenia paleniska pierwsze­
go kotia . Dzień ten stał sie

| Gdy rozpalono palenisko k o - 
! tła, zapłonęła ko lo ro w ym i św ia - 
! tłam i tab lica rozdzielcza, przy 
pomocy k tó re j palacze autom a­
tycznie sterują skom p likow any­
m i urządzeniam i kotła . W ie lk ie  
pompy zaczęły tłoczyć wodę.

N iedługo ek ipy robotnicze 
rozpoczną próby eksploatacyjną 
I  turbozespołu.



Uchwały plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego W hołdzie pamięci Kle menta Gottwalda

/  A gencja  TASS donosi, że w  j wodniczącego Rady M in is tró w  
Z n iu  14 m arca br. odbyło s ię ! ZSRR G. M. M alenkow a w  
p lenum  K om ite tu  Centralnego j spraw ie zw o ln ien ia  go z obo- 
K om unis tyczne j P a r t ii Zw iązku w iązków  sekretarza K C  K P ZR ; 
Radzieckiego, na k tó ry m  po- w  ybrać sek re ta r ia t KC
w zię to  następujące uchw a ły : i K P Z R  w  następu jącym  składzie:

U U w zględn ić prośbę Prze- ' N. S. Chruszczów, M , A . Suslow,

P. N. Pospielow, N. N . Szatalin, 
S. D. Ign a tiew ;

3. Zgodnie z paragrafem  32 
S ta tu tu  K om unistyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego przenieść 
dotychczasowego zastępcę człon­
ka K C  K P Z R  N. N. Szatałina — 
w  poczet cz łonków  K C  KPZR.

Dnia 19 m arca naród ezecho- n iku-M uzeum  W yzwolenia Na-

M u sim y u czyn ić  w szystko  
a b y  z a p e w n ić  p o k ó j ś w ia tu

O d ezw a  Kom isji Kongresu N a ro d ó w  w  O b ro n ie  Pokoju
drogę rokow ań, dzj.ęki któ-

słowaeki pożegnał swego W o­
dza i Nauczyciela, Prezydenta 
R epub lik i Czechosłowackiej i 
Przewodniczącego K om unistycz­
ne j P a rtii Czechosłowacji — 
K lem enta G ottw alda.

T rum na ze zw łokam i K lem en­
ta G ottw a lda spoczęła w  Pom-

rodowego na Górze V itkov .
Gdy pochód żałobny zb liży ł 

się do gmachu P om n ika -M u- 
zeum. trum nę ze zw łokam i 
Zm arłego zd ję li z law ety  gene­
ra łow ie. Po raz osta tn i pochy li­
ły  się przed zm arłym  Wodzem 
Naczelnym  czechosłowackich sił 
zbro jnych sztandary bojowe.

T rum na zostaje wniesiona do I Po o tw a rc iu  posiedzenia 1 ode_ [ m ów ien ie  żałobne, k tórego <5*?®
wnętrza Pom nika-M uzeum . Do gran iu  hym nu Czechosłowacji i I t.owani do Zgrom adzenia Nar 
sali Pom nika wchodzi za trum - hym nu ZSRR, przewodniczący dowego oraz obecni goście W  
ną najb liższa rodzina K lem enta Zgrom adzenia Narodowego O. ! s łucha li stojąc.
G ottw a lda, jego na jb liżs i współ- j j ohn w yg łos ił 'u roczyste  prze- 1 
bo jow nicy, przyw ódcy pa rtii, 
cz łonkow ie rządu, delegacje za­
przyjaźn ionych państw, dele­
gacje bra tn ich  p a rtii kom un i­
stycznych i robotniczych.

/  -Dnia 17 marca br. w ieczorem ranków ze wszystkimi państwa- 
odbyło się w  W iedn iu  końcowe j mi, nie wyłączając naszych sto- 
posiedzenie K om is ji Kongresu siyików ze Stanami Zjedno 
Narodów  w  O bronie Pokoju

Posiedzenie zagaił p rzew odni­
czący Ś w ia tow ej Rady Pokoju 
p ro f. F ryde ryk  Jo lio t-C urie . 
P odkreślił on, że apel Kongre­
su Narodów w  O bronie Pokoju 
do rządów 5 w ie lk ich  m ocarstw  
znalazł gorący oddźw ięk w  sze­
rok ich  masach ludowych całego 
św iata. Ponosimy w ięc ■— po­
w iedz ia ł Jo lio t-C u rie  — w ie lką  
odpowiedzialność wobec w ie lu  
m ilion ów  ludzi pragnących po- 
koju. M usim y uczynić wszyst­
ko. by w c ie lić  w  życie apel 
Kongresu o zawarcie paktu po­
ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstw am i i przez to zapew­
n ić  św iatu pokój.

’ I l ia  Erenburg, w y b itn y  pisarz 
radziecki, przem aw iając na po­
siedzeniu K o m is ji podkreślił, że 
p o lityka  rządu radzieckiego by­
ła i pozostaje p o lityką  pokoju 
i p rzy jaźn i między narodami. 
Szef rządu radzieckiego tow a­
rzysz M alenkow  — powiedział 
I l ia  E renburg — ośw iadczył 
dn ia 15 marca br. na sesji Ra­
dy  Najwyższe j ZSRR: ,.YV chwi­
li  obecnej nie ma takiej spor­
nej lub nierozwiązanej kwestii, 
której nie można byłoby roz­
wiązać w  drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozu­
mienia krajów zainteresowa­
nych Dotyczy to naszych sto­

czonymi. Państwa zaintere­
sowane w utrzymaniu pokoju 
mogą zarówno obecnie jak i w 
przyszłości być pewne trwalej, 
pokojowej polityki Związku  
Radzieckiego“.

K om is ja  ogłosiła odezwę do 
rządów i narodów świata,

Zgodnie z powierzoną nam 
m isją  — głosi odezwa — prze­
kazaliśm y dn ia 17' marna 1953 
roku rządom pięciu w ie lk ich  
m ocarstw  apel Kongresu Naro­
dów w  Obronie Pokoju. Zapro­
ponowaliśm y im  podjęć e roko- , . . ., , . , , id o  w szystkich innych rządówwań w celu zawarcia paktu po­
koju.

na
rym  można będzie doprowadzić
do zawarcia paktu pokoju m ię­
dzy p:ęcioma w ie lk im i m ocar­
stwam i.

W  toku tych rokowań i w 
w y n ik u  zawarcia paktu pokoju 
uregulowane być mogą wszyst­
k ie  obecne problem y. Pakt ten 
przyw róc i O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych je j znaczenie 1 
w  ten sposób działalność ONZ 
gw arantow ać będzie bezpieczeń­
stwo w szystkich narodów.

Pragnąc w ykonać to zadanie 
uznaliśm y za konieczne zwróce­
nie się nie ty lk o  do rządów pię­
ciu w ie lk ich  mocarstw, lecz i

Posiedzenie żałobne Zgromadzenia Narodowego w Pradze
W dn iu  20 marca odbyło się 

posiedzenie żałobne Zgromadze­
n ia  Narodowego poświęcone pa­
m ięci zmarłego Prezydenta Re­
p u b lik i Czechosłowackiej. Prze­
wodniczącego Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji K lem enta 
G ottw alda oraz Przewodniczace-

cznej P a rtii Zw iązku R adzie rk 'e - | pusu Bezpieczeństwa Narodowe­
go Józefa W issarionowicza \ go. organ izacji masowych oraz 
Stalina. Na posiedzeniu obecni delegacje mas pracujących z ca- 
by li prezes Rady M in is tró w  tego okręgu praskiego. Obecni
A. Zapotocky, zastępcy prezesa 
Rady M in is tró w  i członkowie 
rządu, sekretarze KC K om u n i* 
stycznej P a rtii Czechosłowacji.

go Rady M in is tró w  Zw iązku So- | działacze po lityczn i, działacze na 
c ja listycznych R epublik  Radz.iec- | polu k u ltu ry , przedstaw icie le 
k ich i sekretrza K C  Kom unisty-1 A rm ii Czechosłowackiej i K o r-

byli. rów nież ambasador ZSRR 
w  Pradze A. E. Bcgomolow z 
p racow nikam i ambasady oraz 
korpus dyplom atyczny z dzieka-

ckich:

D rodzy Towarzysze!
Zgromadzenie -Narodowe Re 

nem korpusu ambasadorem Pol- j p u b lik i Czechosłowackiej p rzy­
l e j  Rzeczypospolitej Ludow ej | ip łft 7 p lphokim  w z r u s z e n i e m  
W iktorem  Groszem na cąele.

Pismo Zgromadzenia Narodowego Republiki 
Czechosłowackiej do Prezydium Rady Najwyższej ZSn>

W  dniu 20 marca Zgromadzę- i narodam i, drogą budow y 5°c^  
nie Narodowe R e pu b lik i Cze- 1 iizm u i w a lk i o pokój, ^ l0?' 
chosłowackie j uch w a liło  na po- K lem enta G ottw a lda , najleps2 '  
siedzeniu żałobnym  tekst nastę- go wśród nas ucznia W ielk1“™ 
pu.jącego pisma do Prezyd ium  i Len ina i S ta lina.
Rady N ajwyższej Z w iązku  So- ! Ś lubu jem y, że bęcteiemy 
c ja lis tycznych  R epub lik  Radzie- ko n yw a li nieugięcie nakazy

kiego syna naszego narodu, j  
w arzy sza K lem enta  Gottwal- > 
że będziem y um acniać i po i"  

"  i 5 o-

N aró d  n iem iecki n igdy nie uzna  
u k ła d ó w  X Bonn i P aryża

Przeméwlenfe rrzewo irlczącsgo &?D Maxa Relmanna w Bunifestagu

biać nieustannie przyjazn 
jusz ze Z w iązk iem  Radziecki151’ 
że będziem y zawsze w ie rn i spf® 
w ie naszego niezapomniane» 
Nauczyciela i O jca, Wielki®*

Zm iany w  sytuacji m iędzyna­
rodowej, ja k ie  zaszły od czasu 
Kongresu w iedeńskiego z g ru ­
dn ia 1952 roku. zwiększają je­
szcze bardzie j doniosłość tego 
apelu. Wszędzie, zarówno w 
Europie ja k  i w A z ji, groźba 
w o jny wzmogła się. stała się je ­
szcze bardzie j wyrazista. K w e­
stionując n iektóre  porozumienia 
zawarte podczas w o jny  i po 
w o jn ie , zachęca się przez to si­
ły  odwetu mogące rozpętać a- 
gresję. W św ietle  tych zmian 
narody zdają sebie sprawę, że 
nie można uregulować rozbież­
ności za pomocą s iły  lub zastra­
szania: w ystępują one przeciw 
tym  metodom coraz bardziej

Zwracając uwagę na ich odpo­
w iedzialność wobec sw och  na­
rodów i na ich obowiązek wo­
bec ludzkości proponujem y im. 
by poparły  naszą akcję. Gdyby 
rządy udz ie liły  spraw ie pokoju 
takiegoż poparcia, jak ie  uważa­
ją za konieczne, gdy chodzi o 
sprawę przygotowania woj-nv. 
byłoby, to o w ie le  cenniejsze 
A le odpowiedzialność za swe lo­
sy ponoszą przede wszystkim  
same narody. Jeżeli obecne po­
kolen ie chce uniknąć przekleń­
stwa ze strony następnych po­
koleń. musi ono być w ysta r­
czająco silne, by< zmjemć bmg 
wydarzeń i obłędnym  przygoto­
w aniom  do w o jny przeciwsta­
w ić  rozsądne drogi rokowań na­
kreślone przez Kongres Naro-

Bundestag w  Bonn ra ty f ik o ­
w a ł w  trzecim  czytan iu  separa­
tystyczny ..układ ogólny“  oraz 
uk ład w  spraw ie „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ .

M ax Reimann, przewodniczą­
cy’ K om unis tyczne j P a r t ii N ie­
miec (KPD) w  swym  przem ó­
w ien iu  zdemaskował istotne ce­
le uk ładów  wojennych. O św iad­
czył on m. in. ca następuje:

— Rząd Adenauera, na po le- 
j cenie USA, zmusza Bundestag 
ido  podjęcia decyzji, k tó ra  zagra- 
| ża egzystencji narodu niem iec- 
kiego i po ko jow i w  Europie. Ra­
ty fik a c ja  uk ładów  wojennych 

I ma un iem ożliw ić  porozum ienie 
m iędzynarodowe w  spraw ie po­
kojowego zjednoczenia Niemiec. 
R a ty fika c ja  tych uk ładów  ozna-

cza pogłębienie rozb icia N ie­
miec, odebranie ludności za- 
chodn io-n iem ieckie j je j elemen­
tarnych praw . Adenauer zm ie­
rza do wprowadzenia d y k ta tu ­
ry  w o jskow ej w  Niemczech za­
chodnich.

Przytłaczająca, większość na 
'•odu ntem.eckiego — pow iedzia ł 
da le i M ax Reim ann — w yp o ­
wiada s ę przeciw ko om aw ia­
nym układom  w o jennym  Przć- 
cz’o ) 5 m il'o n  ów N krn ców  ,w 
Niemczech zachodnich, m im o 
te rro ru  bra ło  udzia ł w  re fe ren­
dum ludow ym  i glosowało za 
zawarciem  tra k ta tu  pokojowego 
i p rzec iw ko  uk ładom  w o jen ­
nym.

Naro l n iem iecki nie uzna ra- 
------------ »

stanowczo i żądają wkroczenia ' dów  w  Obronie Pokoju.

P o w ró t d e le g a c ji p o ls k ie j  
z p o g rz e b u  M ie n ie n ia  G o ttw a ld a

D nia  20 m arca br. pow róc iła  | nego Kom unistyczne j P a rtii 
z P rag i z Przewodniczącym  K o - j Czechosłowacji K lem enta G o tt- 
m ite tu  Centralnego P o lsk ie j I wa‘lda..
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej, j Na lo tn isku  Okęcie delegację 
Prezesem Rady M in is tró w  B o le- i w ita li:  członkow ie B iu ra  P o li- 
sławem B ie rutem  na czele, dele- i tycznego KC  PZPR, członkow ie 
gacja polska, k tó ra  uczestniczy- Rady Państwa i Rządu, przed-
ła w  pogrzebie Prezydenta Re­
p u b lik i Czechosłowackiej, Prze-

staw icie le  W ojska Polskiego z. 
Wiceprezesem Rady M in is tró w

wodniczącego K om ite tu  C e n tra l- 1 M arsza łk iem  P olsk i K onstan-

tym  Rokossowskim na czele, 
przedstaw icie le w ładz naczel­
nych s tronn ic tw  politycznych, 
zw iązków  zawodowych i orga­
nizacji społecznych.

Obecny b y ł Charge d ‘A ffa ire s  
a. i. R epub lik i Czechosłowackiej 
w  W arszawie d r Jan Jersak w  
otoczeniu członków  Ambasady.

D ajqc dow ód p atrio tyzm u  —
chłopcy i dziewczęta zgłaszają się do brygad SP

M ło d z ir z  n ie m ie c k a  
p o z d r a w ia  m ło d z ie ż  p o ls k ą
W związku ze Światowym Tygodniem Młodzieży Centralna 

Rada Wolnej Niemieckiej Młodzieży (FDJ) przesłała za pośred­
nictwem ZG Z M P  telegram do młodzieży polskiej, następującej 
treści:

Kochani przyjacie le !
Z okazji Światowego Tygodnia M łodzieży przekazujem y Wam 

w im ien iu  W olnej N iem ieckie j M łodzieży serdeczne życzenia przy­
jaźni i życzymy W am dalszych w ie lk ich  sukcesów w budowie 
socjalizm u w  Waszym k ra ju . M łodzież niem iecka obchodzi Ś w ia­
towy Tydzień M łodzieży zjednoczona w walce przeciw  ra ty fik a c ji 
układów  w o jennych z Bonn i Paryża i o zbudowanie zjednoczo­
nych. dem okratycznych, pokój m iłu jących  Niemiec.

Niech żyje niezłomna przy jaźń między młodzieżą niem iecką 
a młodzieżą polską!

Naprzód do I I I  Św iatowego Kongresu M łodzieży i do IV  Św ia­
towego Festiw a lu M łodzieży i S tudentów.

CEN TR A LN A  RADA FDJ

ty fikąc .ii uk ładów  z Bonn i Pa­
ryża; U k łady  te me obow iązują 
narodu niem ieckiego zarówno z 
punk tu  w idzenia politycznego 
rneral.aego ja k  i prawnego. 
Treść tych ■ uk ładów  stanowi o- 
czyw iste pogwałcenie ko n s ty tu ­
c ji N iem iec zachodnich.

Naród n.em iecki pragnie po­
kojowego rozw iązania p ro b le ­
mu zjednoczenia k ra ju , pragnie 
'ra k ta iu  pokojowego. I dlatego 
propozycje Zw iązku Radziec­
kiego w  spraw ie zawarcia trą k  
ta tu  pokojowego zostały z 
aprobata p rzy ję te  przez prze­
tłaczającą większość narodu 
r i  'm ieokiego.

M ax Reimann: zaznaczył na­
stępnie, że uk łady  wojenne za­
pew n ia ją  m ocarstwom  zachod­
n im  w y ją tko w e  p rzyw ile je  n r 
terenie Niem iec zachodnich, 
k tó re  zostały potraktow ane ja k  
k ra j ko lon ia lny .

Bundestag, ra ty f ik u ją c  układy, 
w o jenne — pow iedzia ł da le1 
M ax Ile im ann — zdemaskował 
się ostatecznie wobec narodu, 
jako  p rzec iw n ik  jedności i w o l­
ności Niemiec.

Za m uram i Bundestagu roz­
w ija  się fro n t jedności p a trio ­
tów  niem ieckich pod sztanda­
rem F rontu  Narodowego N ie­
miec Dem okratycznych. Lud 
n iem iecki zbiera wszystkie swe 
siły, by doprowadzić do tra k ta ­
tu pokojowego, do porozum ie­
nia m iędzy N iem cam i ze wscho­
du i zachodu, do wo lnych w y ­
borów  ogólnoniem ieckich i do 
w yco fania w o jsk  okupacyjnych.

jęto z g łębokim  wzruszeniem 
Wasze kondolencje z powodu 
zgonu ukochanego wodza na­
szych narodów  Prezydenta Re Stalina, tak, ja k  w y ra z ił to 
p u b lik i i Przewodniczącego Ko- i lep ie j w im ie n iu  nas wszystk’“" 
m unistyczne j P a rtii C.zechosło towarzysz K le m en t Gottwal“’ 
w ac ji towarzysza K lem enta i , Ze Z w iązk iem  R adzieckim  t* 
G ottw alda. D z ięku jem y Wam i wsze czasy!“ , 
całemu narodow i radzieckiem u ; ,
za w ierną i gorącą- przyjaźń. Dnia 21 marca b r. o godz. 1 
k tó ra  wspomagała i wspo-maga ! w Sali W iadysław ow skie j *  
nasz naród w jego w ie lk im  nie- ! Pradze odbędzie się naudzwyc^ 
szczęściu. P rzy jaźń ta jest dla ! na sesja Zgrom adzenia Naród“' 
nas poparciem  i bodźcem, abyś wego. na k tó re j w y b ra n y  zos*r  
m y i nadal k roczy li n je*achw ia- nie prezydent R e pu b lik i Czech“' 
nie ram ię w  ram ię  z Waszymi słowackie j.
______________ _______________________________ _______ \______ 3

W O slo  o h ra d s ije  V I I I  Z  jazd  
Komunístycznsj Partii llorwegü

20 bm. rozpoczęły się w  Oslo | kom unistycznej, Loevlien  Pp<1 
obrady V I I I  \ f ja z d u
stycznej P a rtii
Zjaździe bierze udzia ł b lisko 300 
delegatów i gości.

Zagaja jąc obrady Zjazdu,

K om un i- j k re ś lił:  „G łów nym  zadaniem h? 
N orw egii, W j szej p a rtii jest zm cbilizowa“ 1.

narodu norweskiego do 
przeciwko polityce m ü ita ryzad ' 
P artia  kom unistyczna wysu“

przewodniczący Kom unistycznej nadal żądanie, by Norwegia 
P a rt ii N orw eg ii E m il L o e v lie n ! cofała się b loku atlantyckie?1’ 
w yg łos ił przem ówienie poświę- | by przestrzegała p o lity k i P0^  
cóne uczczeniu pamięci Józefa I ju ” . | ,
S ta lina. E. Loevlien w yg łos ił | Z jazd uch w a lił jednorrryśh“ 
również re fe ra t o sy tuacji p o li-1 odezwę do mas pracujących 
tycznej i zadaniach K om un i- j wegii, w  k tó re j apeluje o s t"'“] 
stycznej P a rtii N orw egii. i rżenie .jednolitego fro n tu  Jłh*#

M ów iąc o zadaniach p a rtii 1 dowego.

7 R  S P C S T U

Pismo gen. Czujkowa ilo brytyjskiego wysokiego komisarza
w Niemczech zachodnich

O k  o to  11)0 ty s ię c y  m ło d z ie ż  
weźmb n .m i w marszach patrolowy^1 

ku  czci gen. K. Swisrczewsk ego
Dla uczczenia szóstej rocznicy śmierci gen. broni K . S id“7” 

czewskiego młodzież województwa rzeszowskiego pod ki ero''' 
nictwem Związku Miodzieży Polskiej organizuje po raz s 
marsze patrolowe pod hasłem „Młodzież ostatnim szłakicm * 
hatera - Rewolucjonisty“.
Tegoroczny udzia ł młodzieży | zakładów pracy i szkół, do

w marszach będzie przeglądem i w iatów , a następnie do t ¡■a si

W  ostatn ich dniach kw ie tn ia  | 
i w  pierwszych dniach m aja br. 
rozpoczną pracę brygady Po-1 
wszechnej O rgan izacji „S łużba 
Polsce“ .

W w oj. szczecińskim w  p ierw ­
szych dniach marca komendy 
pow ia tow e SP p rzy ję ły  ponad

300 ochotniczych zglosz.eń do 
żeńskich brygad rolnych.

W powiecie gdańskim , w  gm i­
nie Lęgowo zgłosiło się ochot­
niczo do pracy w  brygadach 
SP — 12 ochotn ików . Z w ró ­
c il i się oni z wezwaniem  do 
m łodzieży ch łopskie j i robo tn i­
czej z całego w ojew ództw a, aby
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Gdy » Wolna Europa”

nie ma wątpliwości
Na m in io n y m  procesie 

krakowsk im , gdzie sądzono 
zdra jców narodu polskiego, 
na je inn ików  am erykańsk ie­
go w yw iadu , paserów i 
czarnogie ldziarzy w  oso­
bach księży: Leli to, Brzyć-  
kiego i Spółk i zaszedł jeden 
króc iu tk i ,  c l larakterystycz-  
ny  moment:

Do stołu sędziowskiego, 
na k tó rym  jako dowody  
rzeczowe (obok innych) sta­
ły  baterie w in ,  kon iaków  i 
l ik ie rów . podprowadzono  
księdza Brzyckiego, k tó ry  
magazynował te t ru n k i  w  
zasobnych p iw n iczkach k u ­
r ii .  Zapytano go, czy pozna­
je te dowody rzeczowe. 
Ksiądz kanclerz natężył 
umysł:  tak, poznaję... A le  
jakoś długo od stołu nie 
mógł wzroku oderwać.

— Czego tam jeszcze o- 
skarżony szuka'.’ — zapytał 
prokura tor.

— Szliwowicy...  (ksiądz  
B rzyck i  seplenił bowiem). 
Szliwowicy...  Odetchnął z 
tcyrażną ulgą. gdy wreszcie 
odnalazł wzrokiem up ra ­
gnioną butelkę.

Cóż — śliwowica, jako  
gatunek wódk i  cieszy się 
n iemałym uznaniem wśród 
j e j  amatorów. Trzeba być 
jednak  bardzo w ie lk im  a- 
malorern  t dobrym  znawcą 
■— tak jak  ksiądz B rzyck i  —■ 
aby w tak n ieprzyjemnych  
dla. siebie bądź co bądź oko­
licznościach wykazać się ta ­
k im  przywiązaniem do je d ­
ne j z w ie lu  butelek drogie­
go t runku.

Okazuje sic jednak, że 
ś l iwow ice nie służy — jak  
by się wszystkim łącznie z 
księdzem B rzyck im  w yda­
wa ło  — do picia, a służy 
do... „mora lnego zabezpie­
czenia działalności kościo­
ła "

Tak p rzyna jm n ie j tw ie r ­
dzi radiostacja „Wolna. Eu­
ropa" w  jednej ze swoich  
lu tow ych  audycj i.

Oto dosłownie:
,,,/,. k wygląda z punk tu  

widzenia moralnego fa k t  
gromadzenia i uk ryw an ia  
przed władzą przedmiotów  
wartośc iowych  — rozw ija

teorię tęgi jak iś  tomista z 
„W o ln e j  Europy" — ...Czy 
kościół ma mora lne prawo  
zabezpieczyć środki mate­
r ia lne  do prowadzenia swo­
je j  działalności... Oczywiście  
tak. Co do tego nie może 
być wątp liwości. Kościół 
ma obowiązek u trz y m y w a ­
n ia  w  na leżytym  stanie 
świątyń... Kościół musi 
mieć środki... Środki te nie 
służą osobistej wygodzie  
kapłanów ty lko  używane są 
dla w łaściwych kościołowi 
celów..."

No, no — „co do tego nie  
może być rcątpl iwości"  — 
powiada „Freies Europa“ . 
Bardzo to jest mocno po­
wiedziane. Trzeba s tw ie r ­
dzić, że od czasu ja k  przez 
to radio częściej zaczęto na­
dawać papieskie błogosła­
w ieństwa dla byłych SS- 
m anów i judzące przeciw  
naszym granicom na Odrze 
i Nysie wystąpienia Piusa 
X I I .  „Freies Europa" zaczy­
na przemawiać kategorycz­
nym  tonem papieskich eks- 
kom unik . „N ie  ma praiudy  
poza tym co ja mówię..."

M im o jednak, że „W olna  
Europa“ tw ierdzi,  iż „ w ą t ­
p l iwośc i być nie może“  m u ­
s imy przyznać jednak, że 
wątp l iw ośc i mamy.

Może dlatego, że przec iw­
nie, niż papież i uczona to 
teologii faszystowska  „W o l­
na Europa“ uważamy Z ie­
mie Zachodnie nie za „ o j ­
cowiznę“  pruskich  ju n k ró w  
— o za nieodłączną cześć 
naszej Ojczyzny. Może d la ­
tego, że według nas, błogo­
sławieństwa papieskie w y ­
głaszane przez „W olną  Eu­
ropę“  dla podpaldczy W ar­
szawy. katów Oświęcimia, 
p łatnych szpiegów i sabota- 
żystów, szkodzących nasze­
m u k ra jow i  — uważa­
m y  za działalność sk ie ro­
waną przeciw naszej O j ­
czyźnie.

Dość, że m am y w ą tp l iw ą -  
ści. 1 to poważne.

No bo ś l iwowica — p ro ­
szę goebfrelsów—to jest ś l i ­
wowica. Tego się do nabo­
żeństw nie używa. K a ra b i­
ny  znalezione w  p iwnicach  
k u r i i  b iskup ie j również

szła w  ich ślady i zw iększyła 
swój udzia ł w  walce o rea liza­
cję Planu 6-le tn iego oraz o u- 
trw a len ie  pokoju na całym  świe 
cie.

W w oj. lube lsk im  do pracy w 
brygadach SP zgłosiło się o- 
chotniczo już ponad 600 chłop­
ców i dziewcząt.

Dnia 13 m arca generał a rm ii | skiego, k tó ry  w ta rgną ł do ob- 
C zujkow  wystosował do angiel- ! szaru powietrznego NRD, spo- 
skiego wysokiego kom isarza w j strzeżono jeszcze dwa samoloty 
Niemczech zachodnich K irp a - | angielskie, k tó re  naruszyły re- 
tr icka  pismo, w k tó rym  stw ie r- ! gu ły prze lo tów  nad te ry to riu m  
dza m. in.: ¡N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo-

W zw iązku z pismem pana z j kratycznej. 
dn ia 14 marca br. uważam za j Z uw agi na powyższe nie m o- 
konieczne zivrócić pańską uw a- gę przy jąć pańskiego protestu, 

że przedstaw ia ono fak ty jest on bowiem  oparty  na da­
nych, k tó re  nie odpow iadają 
faktycznem u stanow i rzeczy.

gę-
w sposób n iew łaściw y. Rzeczy­
w is ty  stan rzeczy, jeś li chodzi o 
prze lo t wspom nianych w tym  j N ie odpowiada zwłaszcza rze- 
piśm ie sam olotów angielskich, j czywistości zaw arte w  pańskim  
był następujący: . i piśm ie tw ierdzenie, ja kob y  12

Dnia 12 marca br. prócz w y - ¡marca br. dwa sam oloty ra - 
mienionego- w  m oim  piśm ie z j dzieckie la ta ły  nad m iastem 
tegoż dnia bombowca angie l- 1 Kassel, gdyż ustalono ściśle, że

samoloty radzieckie nie doko­
nyw a ły  żadnych lo tów  w  re ­
jon ie  Kassel. B iorąc pod u- 
wagę okoliczność, że ostatnio 
sta ły się częstsze w ypadki 
naruszania przez samoloty an­
g ie lskie l in i i  dem arkacyjne j — 
granicy N iem ieckie j R e pu b lik1 
D em okratycznej — i bezprawne 
prze lo ty  sam olotów angielskich 
nad te ry to r iu m  N iem ieckie j Re- | 
p u b lik i Dem okratycznej, proszę 
Pana o podjęcie niezbędnych 
k rokó w , aby sam oloty angielskie 
podczas lo tów  nad te ry to riu m  
N iem ieckie j R e pu b lik i D em okra­
tycznej ściśle przestrzegały u - 
stalonych przepisów.

sprawności i gotowości m iodzie- i g łów nej Rzeszów 
ży do pracy i  obrony O jczyzny 
M asowy udzia ł m łodzieży w  
marszach będzie dowodem w ie l­
k ie j m iłości do w ie lk iego syna 
naszego narodu ¡generała W alte­
ra i przyczyni się do podnie­
sienia bojowości ZM P -cw ców  i 
młodzieży niezorganizowanej.

W bieżącym roku  marsze patro­
lowe odbyw ają się -w dniach od 
18 do 29 marca. Im preza ta. zosta­
ła rozpoczęta marszami sztafeto­
wym i, k tó re  biegną od gromad,

Jabłonka’

Tegoroczne marsze pa tro l0".* 
będą jeszcze bardzie j mas.9"  j  
niż w latach ubiegłych. Prze1" '1' 
dywane jest, że na terenie 
jewództwa rzeszowskiego na "  
sach bocznych i trasie główń
startować będzie ’ około 
sięcy m łodzieży.

100 W

Na tras ie  g łównej Rzeszów 
Jabłonka w marszach Pa lr0!i* 
wych startować będzie ok0* 
3.000 młodzieży.

t rudno  uznać za „m a te r ia l­
ny  środek do prowadzenia  
działa lności kościoła“ . Z 
karab inów  ja k  wiadomo się 
strzela. To nie jest narzę­
dzie używane przy remon­
tach. Skrytkę, k tórą w y ­
grzebał zbrodniarz Le lito  
pod kościołem nu Obidowej,  
nie po to przecież, by 
wzmocnić jego fundamenty, 
a po to, by przechowywać  
w  n ie j  szpiegowskie doku­
menty.

Również p rzy ję tym  jest 
zwyczajem, że za „zabezpie­
czanie materia lne budyn­
k ó w “  — między in. r ó w ­
nież i św iątyń, płaci się o- 
bowiąznjącą w  Polsce m o­
netą obiegową. Nie słysza­
no jeszcze, by np. za po k ry ­
cie dachu w  kościele płaco­
no jak iemuś robo tn ikow i  
z ło tym i dolarami. A  tych  
do la rów w ic ie  zebrali do­
s to jn icy  kościoła...

Tak więc mamy w ą tp l i ­
wości I  jesteśmy zdania, że 
przedmioty, które znalazły 
się ja ko  mater ia ł  dowodowy  
na procesie krakowskim ,  
nie s łuży ły  „u t rzym an iu  we 
właśc iw ym  stanie św/iątyń“ .

Inna  rzecz, że „V/olna  
Europa“  powiada, iż środki 
te służą do „w łaśc iw ych  ko­
ścio łowi celów'". A tu już  
nie m am y wątp liwości,  że 
pasek obcymi wa lutam i,  
magazynowanie broni o- 
bok ukradzionych narodoici 
dziel sztuki i szpiegowskie  
„g ryp sy "  różnych Le l i tów  
uważa faszystowskie radio  
w  ślad ze waszyngtońskimi  
i wa tykańsk im i insp irac ja­
m i za działalność dla. ko­
ścioła właściwą. W tej m ie ­
rze godnie reprezentuje ona 
op in ię  niektórych dosto jn i­
ków Episkopatu, k tórzy ja k  
wykaza ł proces, za swój 
podstawowy obowiązek u- 
ważają szkodzenie naszym  
państwowym  i narodowym  
interesom.

Naród nasz jednak jest 
jednomyślny, żeby każde­
mu, kto chce nadużywać  
spraw w ia ry  do prowadze­
n ia  działalności w rog ie j je ­
go interesom tę myśl g ru n ­
townie z płoiry wybić.

(wis)

Amerykańscy piraci powietrzni ciągle naruszają 
neutralną streit» Kaesongii

Szef . koreańsko - ch ińsk ie j 
delegacji roze jm ow ej gen. Nam 
I r  złożył na ręce _ szefa de­
legacji am erykańskie j gen. 
Harrisona ostry protest prze­
c iw ko  prow okacyjnem u zbom­

bardow aniu dn. 13 m arca przez 
am erykański samolot w o jskow y 
s tre fy  neu tra lne j Kaesongu i 
z ran ien iu  trzech osób cyw ilnych . 

-k
Dowództwo naczelne Koreań-

Surowe kary dla złodziei mienia publicznego
W Zakładach Przemysłu W eł- . dn io przędzę, k tó rą  u k ryw a ł *  

n-anego im. M ariana Buczka w ! swoim  m ieszkaniu.
Kam ienicy koło Bielska, straż- Jak wykazała rozprawa, 
nicy przem ysłow i zatrzym ali w ca się przed Sądem P o w ia to w i1 
po rtie rn i tkacza Kazim ierza Lo- w Bielsku B ia łe j, osk: hoM*  
kaja. k tó ry  w w iadrze z węglem i syn zamożnego gospodarza, “

! us iłow ał wynieść poza teren Za- j pra w ia l kradzież cennego sur°" 
k ładów  ponad 1,5 kg przędzy ! ca z chęci uzyskania pienię0^  
czesankowej. Przeprowadzona j na zabawy i p ija ty k i. Podkt®“ 
przez funkc jonariuszy MO rew i- i la-)£ic wysoką szkodliwość *1 . 
zja w m ieszkaniu Lokaja w y k a -i zn^ czynów, oskarżonego, A
zała, ze nieuczciwy pracow nik, i . „ . . ., ’ . , , , . karę 6 miesięcy w ięzienia,
w ykorzystu jąc brak dostatecznej | K radzież spotkała się w  Z»'

ietf>

sk ie j A rm ii Ludow ej w  kom u­
nikacie ogłoszonym w Phenia- 
nie dnia 19 bm. doniosło, że w
ciągu ubiegłe j doby na frontach ! czujności i n iedbalstwo straży i kładach z ostrym  potępieni1 
nie zaszły zm iany. 1 przem ysłowej, k rad ł ju ż  poprze-1 ze strony całej załogi.

^ V .V ,W .W V iV .,.V V ,V .V .V A V .% V % V .% % ,.,.W ń V V .V V .V ,V Y ,% V .% V V A ,.V .,.V » V .V .V a,.V .V ,V aV ." .W ń V .,.%V1''

Psy pilnują mordercy
Zazwyczaj zadaniem psów po­

licy jnych  jest trop ien ie  prze­
stępców. Jednakże w tych dniach 
psy poiiewjne w W ie lk ie j B ry ta ­
n ii o trzym ały niecodzienne za­
danie; muszą ochraniać... m or­
dercę.

W A n g lii zm obilizowano po­
lic ję  i psy po licyjne , dla strze­
żenia „cenne j“  osoby kata naro­
dów jugosłow iańskich , T ito, k tó ­
ry przed paru dn iam i przybył 
do Londynu, dla przeprowadze­
nia rozm ów (czy raczej dla o- 
trzym ania rozkazów) — z oso­
bistościam i b ry ty js k im i. Prasa 
b ry ty jska  nie jest w stanie u- 
kryć, że nadzwyczajne i oiespo- i 
tykane dotąd środki ostrożności

„ściśle ta jn ych “  zakładów ato­
m owych w IIa rv e ll. Agencja 
UP napisała w związku z tym , że 
„po l i tyka  „o tw a r tych  ram ion“ , 
jaką W ie lka B ry tan ia  powita ła  
jugosłowiańskiego prezydenta,  
podkreślona została przez u ja w ­
nienie, że T ito  zwiedzi ośrodek 
badań atomowych w Harnell...  
co stanow i wyraźne zaznaczenie 
pełnej aprobaty ze strony Za­
chodu, dla Tito, jako partnera 
bloku antyradzieckiego". W yraź­
n ie j nie potrzeba.

Jak stw ierdza prasa b ry ty j­
ska, jednym  z najważniejszych 
tem atów  rozmów, które T ito  ma 
przeprowadzić z przedstaw icie­
lam i rządu angielskiego, jest

j (poza w ym ien ionym i psami, zmo | sprawa prowokacji przeciwko 
b ilizow ano 2.000 de tektyw ów  j krajom demokracji ludowej, gra 
Scotland Yardu oraz po lic jan- ' nicżącym z Jugosławią. Tak więc 
tów i agentów po licyjnych), po- I ilość tych prow okacji będzie mu- 
zostają wyłącznie w zw iązku z J siała wzrosnąć, aby ' zadowolić 
niezwykle nieprzychylną reakcją i żądania im peria lis tów . W za-
spoleezcństwa brytyjskiego na 
przybycie krwawego watażki
Dowodem tego jest nie ly lk o  fakt, 
że m ieszkańcy Londynu są sta­
le trzym ani przez po lic ję  w od­
ległości paru set m etrów  od Ti-

m ian ba łkański pies łańcuchowy 
im peria lizm u domagać się bę­
dzie zwiększenia dostaw broni,
potrzebnej nie ty lk o  do prow o­
kac ji przeciwko sąsiadom Jugo­
s ław ii. ale również dla przepro-

Nota czy audycja „Głosu A m eryki?“

to, ale również to, że gdy dyk- j wadzania b ru ta lnych  a k c ji)  ter-
ta to r udał się do Pałacu Buc­
kingham  dla złożenia w izy ty  
kró low e j Elżbiecie, tłu m y  zgro­
madzone w pobliżu pałacu za­
częły wznosić ok rzyk i „Precz z 
Tito!" i „Tito go home!“ . W re­
zultacie, po lic ja aresztowała k i l­
ka osób.

Tak lud angie lski p rzyw ita ł 
przybyłego do A n g lii T ito. Na­
tom iast b ry ty js k ie  koła rządzą­
ce po w ita ły  T ito  z o tw a rtym  
ram ionam i, jako swoją podporę 
na Bałkanach. Dowodem nie­
zwykłego zaufania wobec T ito  
ze strony rządu b ry ty jsk iego  by-

* * , - * * . ■ * . ■ < % . 1 ło zaproszenie bo do zwiedzenia J wzmagają,

rorystycznych przeciwko naro­
dom jugosłow iańskim .

Bowiem narody te, m im o w ie ­
lo le tn ich „w y s iłk ó w “  krwawego 
kata, m im o terroru , faszystow­
skich bandytów z p o lic ji Ran- 
kowicza. m im o więzień i egze­
ku c ji, nie pragną ani „p rz y ja ź n i“  
z im peria lis tycznym i op iekuna­
mi T ito . ani b ry ty js k ie j czy a- 
m erykańskie j broni, lecz pokoju 
i wolności, pragną wyzw olenia 
swego k ra ju  spod k rw a w e j dyk ­
ta tu ry  faszystowskiej k lik i.  1
w a lkę  o swoje wyzw olenie na- j p lom atów “  am erykańskich pa -j 
rody Jugosław ii n ieustann ie j now ie 'z  D epartam entu Stanu po-I

1 zwalają sobie na kaznodziejskie!

Jeśli chodzi o zakłam anie i 
bezczelność, to dyplom aci ame­
rykańscy w zoru ją  się na „G ło ­
sie A m e ry k i”  tak  ja k  „G łos 
A m e ry k i“  wzoru je  się na dy­
plomatach am erykańskich. P rzy­
kładem  tego jest am erykańska 
nota, skierowana w  dniu 9 lut.e- 
go br. do polskiego M in is terstw a 
Spraw Zagranicznych.

W edług zam iarów  je j autorów , 
nota ta m iała być „odpow iedzią“ 
na notę polską do USA z dnia 
16 stycznia b r„  protestu jącą 
przeciwko szpiegowskiej i dy­
w ersy jne j działa lności wobec 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. prowadzonej prz.y pomocy i 
za fundusze rządu Stanów Z jed ­
noczonych. Nota polska w opar­
ciu o niezbite fa k ty  udow odn i­
ła, że Stany Zjednoczone dzia­
łalność taką prowadzą.

Am erykańscy „dyp lom aci“  z 
Departam entu Stanu p rzy ję li 
jednak swoistą metodę. Nie m o­
gąc zaprzeczyć jąsnym  i oczyw i­
stym faktom , ja k  np. zrzuceniu 
am erykańskich dyw ersantów  — 
Skrzyszowskiego i Sosnowskie­
go przez samolot am erykański 
na te ry to riu m  Polski, nie mogą; 
zaprzeczyć is tn ien iu  zbrodnicze­
go planu „W u lk a n ” , po tw ie r­
dzonemu przez dokum enty z ta j­
nego a rch iw um  W iN -u , albo is t­
nien iu podłej ustawy o wyasy­
gnowaniu 100 m ilionów  dolarów 
na robotę dyw ersy jno  - szpie­
gowską przeciwko ZSRR i k ra ­
jom  dem okracji ludow ej — po­
stanowili je po prostu przemil­
czeć.

Jednocześnie, w  sposób n ie­
zw yk le  bezczelny nawet na „dy -

| w  n ich budzi jedność obozu 
koju, sojusz i przyjaźń ze ZwW 

„pouczania”  pod adresem Polsk kiem  Radzieckim  i k ra jam i 
Ludowej. Jest to tym  baiMziej j m okrac ji ludowej, 
odrażające, że czyni to rząd od- [ Nota M in is te rs tw a Spraw 
po*tviedzialny ze bestialstwa po- granicznych PRL, skierowana 
pełniane w Korei, rząd, k tó ry  ! dn iu 16 bm. do ambasady 
okru tn ie  prześladuje ludzi po- : demaskując i przygwożdżą!“ , 
stępu ju ż  nie ty lko  za czyny, ale j kłam stw a noty a m e r y k a ń s k i * 1’ 
nawet za m yśli, k tóre by nie od- i stw ierdza: 
pow iadały in tencjom  agresyw ­
nych, Im peria lis tycznych kół 
am erykańskich, rząd, k tó ry  
sankcjonuje lynczowanie M u­
rzynów, rozdm uchuje do n iesły­
chanych granic h isterię  w o jen ­
ną i n ienawiść do innych naro­
dów i ras.

Nie p o tra fili im peria liśc i ame­
rykańscy ukryć  swej wściekłoś­
ci w zw iązku z „w syp am i" swe­
go w yw iadu  na terenie, Polski, 
w zw iązku z czujnością, w yka ­
zywaną , przez obyw a te li pol­
skich i nasze organa bezpie­
czeństwa. N iepohamowaną wście i

„Naród polski, związany z s“ 
siadującymi z nim krajam i n , 
rozęrwalnymi więzami przyj“7., 
ni i sojuszu, naród polski, kt° ■ 
przestał być już bezbronny | 
wartość swej wolności i u’4’*!-. 
dleglośći, należycie ocenia c»1 
kształt polityki rządu Stai1"^ 
Zjednoczonych, który znalazł V 
twierdzenie w nocie z 9 lut**, 
1953 r. Naród polski nie ma 7' 
dzeń co 
eji Rząd
postępowaniem niezmiennie j, 
kazuic, że w swych dążę tik’ 
do panowania nad światem 
nujc zamach na nicpodl08.

r. Naród polski nic ma * 
co do prawdziwych itńc „ 
ządu, który całym s" ' , „
rtnwnniom nlAzmiontllf*

ktość wśród podżegaczy wojen* 
nych budzi jedność naszych sze- i byt Polski. Nic ma też « ’»M* 
regów i nasza prąca nad wyko-“ w ości, że tego rodzaju 
naniem Planu 6-letn iego, nie- j musi się zakończyć całkowi1!

I z.łomna w alka przeciwko obcym załamaniem i bankructwem'' 
! agenturom i dyw ersy jnym  usi- i
| łowan iom  agresorów. W ściek łość1 R. R A Y Z A C H E ”
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W Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. Gen. Świerczewskiego

Ochotnicy zaciągu pionierskiego nie czekali na niańką C o  133333 s a d z i c i e
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T. N owakowsk i  —  ochotn ik  zaciągu.

»kl “  ^'akł. Im. Gen. Sw ierczew-
lcot̂ *0 "  W arszawie, przed k l i ­
pa a miesiącami, przyby ła  g ru -
8k ^ gC0h0tników zaci£tSu p ion ier-

M ł0x 0<̂ i  w iedzie li, że przyszli 
^ydz' ny otłc inek  pracy — na 

:la! rem ontow o - montażo- 
1 Mechaniczny. 1? rzeczy w  i-

ila^t bard;,-o prędko na tknę li się
trudności.

ijn .^d z ie ż . tu  są ja k ie  narzę- 
' ~~ Pytali.

W < * « *  nawet p iln ik ó w  nie 
iap,.' ~~ przepraszam, czy to 
czy .'’ ydę w yd z ia ł m ontażowy,
Cza .ez warsztat rękodzie ln iczy z 

w k ró la  Ćwieczka?

zwracali się z pre tens ja - 
r p ^ o s t  do ówczesnego k ie - 
ltn)« a W ydziału montażowego,

Akowskiego.
I^y k ie ro w n ik u , czym m y ma- 
d{a,Prac°wać. jak  przepro w a- 
tu to k a rk i bez kom  ple

**U czy?

się ^ k o  jednak zorien tow a li 
żby|2® uw ag i nie wzruszają 
by|.ni0 k ie row n ika . W iadom o 
djpv zresztą, że k ie ro w n ik  od- 
ż6 n*?a u trzym u je  ten bałagani 
kę ¿e zwraca uw agi na k ry ty -  I ł y ”go' myśli": j
rJ’Kr,ri°W ladom ili dy rekc i? 0 ka ‘  tek przy tras 
do ».anyrn stosunku k ie ro w n ika  

P ra Cy

części maszyny. T ra c i się p rzy 
tym  w ie le  czasu i  często punk t 
jest zrob iony n iew łaściw ie . Z 
tym i trudnościam i Nowakowski 
s tyka ł się codziennie w  swojej 
pracy. S konstruow ał więc p re­
cyzy jn y  p u n k ta k -p is to le t.: W y­
starczy lu fę  tego „p is to le tu “ 
przyłożyć do w łaściwego m ie j­
sca, pociągnąć za spust, a do­
k ładne napunktow an ie  jest 
gw arantowane.

Sporządziwszy k ilk a  szkiców 
tego p ro jek tu , N ow akow ski po­
biegł do K o m ó rk i W ynalazczo­
ści. U m ów i! się tu  z doradcą 
Technicznym na godz. 15. Jed­
nak doradca wcale w  tym  dn iu 
nie przyszedł, nie przyszedł i w 
następnym. N ow akow ski czuł. że 
zlekceważono go. A le  nie zarzu­
c ił p ro je k tó w  w  kąt. W iedział, 
że może m u pomóc organizacja 
żetempowska. W zarządzie za­
k ładow ym  opow iedzia ł o swoich 
trudnościach, zw ró c ił się o po­
moc. N ow akow skiem u przydzie 
łono inżyn ie ra  _ zetempowca, z 
k tó ry m  w spóln ie opracował 
szczegóły punktąka -p is to le tu .

Kto kradł czas szlifierzom
Na Innym  w ydzia le  Zakładów  

im. G e n / S w ierczew skego pra­
cuje kolega Nowakowskiego 
Stasiak. Również i on po pio- 
n ie rsku walczy z trudnościam i 
w  pracy.

Jan S tasiak p racu je  jako  sz li­
fie rz . W  początkow ym  okresie 
te j pracy sz lifo w a ł po 30 ostrzy 
na dn iów kę. A  dziś? Dziiś 50 
sztuk —  to dla Stasiaka fraszka. 
M ogłoby się wydawać, że to ża­
den wyczyn, że w ystarczy do te 
go trochę p ra k tyk i... W  rzeczy­
w istości jednak droga do tych 
50 sztuk była  bardzo trudna, 

doprow adził jego sprawę do w  dziale panow ał nieporządek, 
końca, n ie  pozw o lił rozp łynąć by ła  organizacja pracy, « l i ­

ty  tym  czasie k ie ro w n ik  K o­
łaczkow ski nie zachow yw ał się 
ju ż  tak pewnie, ja k  daw n ie j. 
Czul, że p a li m u się g ru n t pod 
nogami. Chodził w śc iek ły , oczy 
c iska ły  n ienaw istne spojrzenia 
na tych, k tó rzy  chc ie li zrob ić 
porządek w  jćgo dziale.

Chłopcy dokładn ie  zbadali róż 
ne b rudne sp ra w k i K o łaczkow ­
skiego. N ow akow ski z uporem

się je j w  rękach b iu ro k ra c ji. 
W kró tce  też K ołaczkow sk i prze­
stał być k ie row n ik iem . Został 
dyscyp lina rn ie  zw o ln iony z pra­
cy za bezduszny stosunek do lu ­
dzi, do p ro du kc ji, za w p row a­
dzenie bałaganu i  nieprzestrze­
ganie dyscyp liny  pracy.

To. że oddzia ł przestał opóź­
niać produkcję , że zapanował 
tam  ład —• jest dziełem ochot­
n ik ó w  zaciągu z tow. N ow akow ­
skim  na czele.

fierzom  b ra k  b y ło  m a te ria łu  do 
obrab ian ia . D latego robo tn icy  
godzinam i ca łym i s ta li bezczyn 
nie przy  maszynach.

Pewnego dnia po p ięciu  go­
dzinach pracy S tasiak m usia ł z 
powodu b ra ku  m a te ria łu  zatrzy 
mać swoją maszynę. W tedy po­
w iedz ia ł do sw ych bezczynnie 
stojących towarzyszy:

—  I  pom yślc ie ty lk o , że nasz 
oddział dlatego b rn ie  w  tru d n o - 

I ściach, że tacy ja k  m y nie  m ają 
co rob ić, sto ją  po trz y  godziny 
dziennie, to znaczy p ra w ie  80 

K ie dy  w  dzia le zapanował już I godzin miesięcznie.^ D la nas to

„Pistolet punktowy“
porządek | w styd, a d la  fa b ry k i ogromna

iy^ 0 dop,-ro\vn"
«

v . prowadzenia spraw y kie- 
zaji do końca — zobow ią- 
koH.sS.'Ye£o kolegę, tow . N ow a­
kom ,_lcso. Poszedł w ięc N ow a­

k i  do dy re k to ra  fab ryk i..

dyrektorze, 
K o łaczkow ski nie^ o w Tn°kWarZySZU

s k a r ^  s*ę tym , że robo tn icy  
choć2? na b ra k  narzędzi, 
\Y d :eżą one w  wypożycza ln i 

Zlale nie prow adzi się ks ią -żek
lVas lla rzędziowych. 

0 in te rw encję .
P rosim y

myśleć nad sposobami usp raw ­
nien ia pracy. Po nocach dręczy- 

ak un iknąć pom y- 
przy trasow aniu?, ja k  pro­

ściej w ykonać 6-k ą tn y  otwór? 
Chodzi! z ty m i m yś lam i m ilczą­
cy, zadumany, bacznie obserwo­
w a ł pracę kolegów. Z czasem 
m yś li zaczęły przem ieniać się 
w p ro je k ty , nabierać rea lnych 
kszta łtów .

Rzeczą, nad k tó rą  N ow akow ­
ski szczególnie się m ozo lił, b y ł 
nowoczesny pu nk tak .

W iadom o, że aby w yw ie rc ić  
o tw ó r w  m eta lu , trzeba w p ie rw  
naznaczyć m iejsce, „n a p u n k to - 
w ać“  je. T rudn o  jest dokładnie 
napunktow ać w  niepożiom ej

szkoda.
P rzeprow adzając wówczas tę 

sm utną sta tystykę straconych 
godzin Stasiak jaśn ie j u jrz a ł 
s k u tk i m arno traw stw a czasu — 
tej na jw iększe j przeszkody w 
walce o w ykonanie planu.

W krótce  też. zwołano w  dzia­
le naradę w ytw órczą, na k tó re j 
nie ty lk o  Stasiak, ale i  m m  ro ­
bo tn icy  ska rży li się na b rak ma 
te ria łu .

W toku  narady okazało się. że 
przyczyną b raku  m ateria łu  na 
sz lifie rkach  jest za mata p ro ­
dukcja tokarek. Szlifie rze we­
zw a li w ięc toka rzy do współza­
w odn ic tw a o podniesienie w y ­

dajności. W  rezu ltacie  tego już  
od stycznia s z lif ie rk i m og ły pra 
cować przez pe łnych 8 godzin.

Na wydziale PR-4...
P ionierska w a lka  z n iepo­

rządkam i w  fabryce toczyła się 
p raw ie  na wszystk ich odc in ­
kach, obsadzonych przez ochot­
n ików  zaciągu. Rozpoczęła się 
ona rów nież na w ydzia le  PR-4.

B rak  tu  by ło  noży do g w in to ­
wania. H e n ryk  Kaczm arek, to - 
karz-ochotn ik zaciągu w yłączał 
co chw ilę  swoją maszynę. B rak 
zapasowych noży un iem oż liw ia ! 
ciągłość pracy ob rab ia rk i. A  na 
tym  stanow isku trzeba szcze­
góln ie dbać o systematyczność 
roboty. M ała przerwa może spo­
wodować postój k ilk u  innych  
maszyn. D latego Kaczm arek u - 
w ija l się, w yko nyw a ł norm ę w 
dwójnasób, żeby ty lk o  n ie  s tw o­
rzyć „wąskiego ga rd ła “ .

Kaczm arek uparcie w a lczy ł o 
m iano pioniera. Gdy b ra k ło  no­
ży, gdy uszkodzone b y ły  tarcze 
ścierne — nie czekał, aż ktbś 
się tym  zajm ie, lecz sygnalizo­
w a ł o trudnościach. Czul się pe ł­
nopraw nym  współgospodarzem 
swojej fa b ry k i, poczuwał się do 
odpowiedzialności za wszystko, 
co się w n ie j dzieje i  pracow ał 
po gospodarsku. O to cha rak te ­
rystyczny p rzyk ład :
*Po pracy Kaczm arek b y ł na 

spawalni. Poszedł ot tak , popa­
trzeć na robotę. Zna się na n ie j 
nie gorzej, n iż na toka rs tw ie . 
A le  tu  zastanow iło go bezczyn­
ne w ys iadyw an ie  k i lk u  spawa­
czy. N iek tó rzy  z n ich  n ic  nie 
ro b ili przez całych 8 godzin. A  
na ta b lic y  w yp isano im  po 
dniówce 300 proc. norm y. Kacz­
m arek szukał, pa trzy ł i  w  k o ń ­
cu w y k ry ł,  że spawacze w y k o ­
rzystu ją  zaniżone, daw no nie 
kon tro low ane i  w  dzisiejszych 
w arunkach technicznych n ie ­
aktua lne  norm y.

Na in te rw enc ję  K aczm arka po 
nownie obliczono czas robót i  
w tedy w y k ry ło  się całe oszu­
stwo, jak iego c h w y c ili się, w y ­
korzystu jąc b iu ro k ra c ję  k ie ­
row n ic tw a , n ieuczc iw i spawa­
cze.

P ion ierska troska K aczm arka 
o dobro fa b ry k i p rzyczyn iła  się 
do usunięcia jeszcze jedne j prze 
szkody, ham ującej w ykonan ie  
planu.

TA"

Nie u g ię li się przed tru d n o ­
ściam i m łodzi ochotn icy zaciągu 
p ion iersk iego w  Fabryce W y ro ­
bów P recyzyjnych im . Gen 
Świerczewskiego. N ie  czeka li na 
niańkę, k tó ra  za n ich  zwalczy 
b iu rokrac ję , szkodnictw o, bez­
duszność. R ozum ie li, że p io n ie r­
stwo — .to przede wszystk im  

'p a tr ió iyćz tia : w a lka  o -  p iań ;

Ciy słuszna jest droga 
spółdzielczości produkcyjne] 

dlaczego nie podoba się ona kułactwu?
Ciekawe zagadnienie poruszył swym  listem ob. podpisu­

jący się nazwiskiem Białas. „Czy słuszna jest droga spół­
dzielczości p rodukcy jne j i  dlaczego nie podoba się ona ku­
ła c tw u" — tak i  sens m ia ł jego list. Wiele osób wypowie­
działo się w  te j sprawie. W ypow iada l i  się spółdzielcy, któ­
rzy w  oparciu o zdobyte doświadczenia op isywali życie 
i pracę w  spółdzielni, radząc ob. Bia łasowi nie wierzyć ku­
łakom i wstąpić do spółdzielni, gdyż w  spółdzielni zaczyna 
się dopiero lepsze, pełne perspektyw życie dla chłopa.

Dziś d ru ku jem y  dalsze nadesłane nam wypowiedzi.  Pisze 
nam przewodniczący koła ZM P w  Bąkowie k o l  ZYGMUN7  
W IE L E M B O R E K  o ku łack ich  plotkach i o tym, jak  powin­
na młodzież żetempowska ustosunkować się do nich, prze­
ciwdzia łać w rog ie j robocie. Pisze nam „Zosia z Warszawy , 
że nie wierzy, iż spółdzielczość produkcy jna  jest dobrą dro­
gą rozwoju  ro ln ic twa , ponieważ chłop na indyw idua lnym  
gospodarstwie „nie będzie jadł, nie będzie spal, ty lko  pra- 
cowal‘‘ i  dzięki temu lepie j mu jest żyć niż w  spółdzielni. 
Przeczytajcie obydwa l is ty  i napiszcie — co o nich sądzi­
cie? Napiszcie, ja k  sądzicie — dlaczego ku łakom  czy speku­
lantom zależy na tym, aby na wsiach spółdzielnie nie po­
wstawały? Czy słuszne jest stanowisko „Zosi z Warszawy“ ? 
Czy spółdzielnie rob ią z ludzi n ie robów?

Piszcie o tym  wszystk im  do naszego działu, przytaczajcie  
przyk łady wzięte z w łasnych wsi, py ta jc ie  się, jeś l i  czegoś 
nie rozumiecie. Za pośrednictwem naszego działu odpowia­
dać wam  będą koledzy i koleżanki z całej Polski.

Radzę Wam ob. Białas, do ta­
k ie j pracy, do w a lk i z wrogą, 
kułacką plotką jak  na jprędzej 
przystąpić. Nie ma co zwlekać. 
Im  więcej spółdzielni produk­
cyjnych będzie w naszym k ra ­

ju — tym  będziemy bogatsi I 
s iln ie js i.

Z Y G M U N T  W IF I.F M  RORFK 
Przewodniczący k o la  ZM P 

w  Bąkowie pow. Łowicz

„To nie jest dobra droga...“
Przeczytałam uważnie lis ty  za­

mieszczone w „Sztandarze M ło­
dych“  na temat: „Czy słuszna 
jest droga spółdzielczości p ro­
dukcy jne j i dlaczego nie podoba 
się ona ku łac tw u ’ “  ła jestem 
córką chłopa (kułakiem  nie jest) 
Zdobyłam wykształcenie średnie 
i obecnie pracuję w Warszawie 
Należę również do ZM P i je­
stem dość dobrze zaawansowa- 

| na w pracy społecznej Wrogiem 
ustro ju  demokratycznego nie je­
stem. Jednak jeżeli chodzi o' 
spółdzielczość produkcyjną, nie 
uważam, że to jest dobra dro­
ga do rozwoju ro ln ic tw a

Każdy chłop pracujący na 
w łasnym  kaw a łku  ziemi nie bę­
dzie jadł. nie będzie .spał. ty lko  
będzie pracował tak. aby dobrze 
upraw ić swoją ziemię. Nato­

m iast w  spółd:'-p]ni p rodukcy j­
nej będzie !v lko  czekał, aby 
przeszedł dzień i dbał ty lk o  O 
to. żeby się n e napracować. Je­
stem o tym  przekonana, gdyż 
bvłam  na żn wach w Państwo­
wym  Gospodarstw ie Rolnym 
przez, ty d /o ń  czasu i jako cór­
ka chłopa poznałam się na pra­
cy ludzi tam zatrudnionych. 
Jako przykład podam tak i fa k t: 
pracow nik jadący wozem przez 
pole me zważa na to. że tam 
leżą snopki żyta, przejeżdża po 
nich nie dbając, że zia rno się 
osypuje. Gospodarz tego nigdy 
nie .zrobi, gdyż to jest jego pra­
ca i\ jego ziarno.

Piszę to co myślę 1 proszę o 
odpowiedź w „Sztandarze M ło­
dych".

ZO StA  Z W A R S ZA W Y

DYS K U S JA  TRW A. C Z E K A M Y  N A W ASZE W YPO W IEDZI»

0 stosunku aktywisty do ludzi

Z kułacką plotką trzeba walczyć
Uważnie czytam  „S ztandar ków . W inę ra  to  ponosimy my,

Nasi czyteln icy zabierający głos te dyskusji na temat po­
stępowania „ przy jac ie la '• kol. M arys i z Łodzi piszą o zna­
czeniu przy jaźni w  życiu młodego człowieka, w  działalności 
a k tyw is ty  ZMP.

Oto co piszt o przyjaźń  i  kol. Jerzy Kasprzyk.

M łodych“  1 z zainteresowaniem  
śledzę dyskusję o spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j. Zain teresowa­
nie m oje dlatego, m iędzy in n y ­
m i, jest tak ie  żywe, gdyż m atka 
m oja jest członkiem  kom ite tu  
założycielskiego spółdzie ln i pro­
du kcy jne j w  naszej w s i Bąków , 
w  pow. Łow icz. K ie dy  w  paź­
dz ie rn iku  ub. roku  p ie rw s i ch ło­
p i: Banasiak Bolesław, Ląpieś 
H enryk, Radoń Jan, podpisali 
sta tu t spółdzie ln i p rodukcy jne j
_kułacy rozpętali is tną w o jnę
przeciwko n im . Zaczęły we wsi 
krążyć różne p lo tk i, że w spół-

zctempowcy, bo nie prowadzi­
liśm y system atycznej pracy ze 
sw o im i sąsiadami, rodzicami, a 
chw ilow e osłabienie naszej pra­

cy po lityczne j w yko rzysta ł wróg. 
Jeszcze teraz u Konkowskiego 
schodzą się jego kum o try  1 ca­
le w ieczory dysku tu ją  nad tym , 
ja k  to dobrze było  (kułakom) 
przed w o jną  i czyta ją  różne re­
akcyjne książki.

Narazie jest nas 6-ciu w  ko­
m itec ie  założycie lskim , ale po­
s tanow iliśm y od razu wTziąć się 
za robotę uśw iadam iającą — 
przede w szystk im  zaczniemy od

Prawdziwa przyjaźń pomaga pracować

dzie ln i będą „wspólne żony“ , , ,
, . . . .  o„Ari)c.m zetempowców i  od swoich ro ­nię  będzie co jesc ltd. Z rodlem  t ^  ^

tych p lo tek na całą wieś stali 
się znani we wsi spekulant: 
W alenty Ląpieś, ku lak -w yzysk i- 
wacz K onkow ski, k tó ry  zatru- 

inn i.
o -  pm & f o

zwalczanie przeszkód, k tó re  ha- i f jn ia parobka Dąbka i 
m u ją  jego wykonanie . Że św ia­
domość, ofiarność, w y trw a łość  i 
czujność w  te j walce — to  pod­
stawowe cechy pion iera.

H . S T A S IK O W S K I

Te ku łack ie  p lo tk i odstraszy­
ły  część chłopów wahających 
się i obecnie w  K om ite tc ie  Za­
łożycie lsk im  jest dopiero 6 człon

dziców. Na zebraniach w  na 
szym kole ZM P -ow sk im  om ów i­
m y dokładnie s ta tu ty  spółdzielń 
produkcyjnych*, sorganl zu jffrft y 
w ieczornicę poświęconą spół­
dzielczości p rodukcy jne j t na 
każdym kroku  będziemy dema­
skować wrogą ku łacką propa­
gandę.

Czytałem  lis t kol. M arys i * 
Lodzi, w  k tó rym  pisze ona o 
swoim „p rzy jac ie lu “ , pracow ni­
ku aparatu ZMP.

M oim  zdaniem kolega ten nie 
jest ani dobrym  aktyw istą , ani 
dobrym  pracow nik iem  aparatu 
zetempowskiego.

Pńzyjaeiel kol. M arysi zapew­
ne uważa, że pracując w apa­
racie nie ma czasu na miłość, 
czy przyjaźń i że to mu jest 
niepotrzebne. Kolega ten nie ma 
w  ogóle rac ji, chcę to wykazać 
na w łasnym  przykładzie.

Jesienią ubiegłego roku po­
w róciłem  z wojska i rozpoczą­
łem pracę w  aparacie zetem- 
powskim . Dopóki nie zżyłem się 
z ko lektyw em , dopóki nie m ia ­
łem  przy jac ió ł czułem się bar­
dzo osamotniony. Trzeba tu po­
wiedzieć, że m iody człowiek 
odczuwa potrzebę przyjaźn i. 
P rzyjaźń przecież podnosi czło­
w ieka. buduje go i pomaga, a 
nie przeszkadza niu w  pracy.

Tak było ze mną, poznałem 
m łodą dziewczynę i zaprzyjaź­
niłem  się z nią serdecznie. Pó 
pewnym  okresie czasu pokocha­
łem ją.

W tedy dopiero się przekona­
łem jak  przyjaźń i m iłość może 
u ła tw ić  pracę. Ś w ia t w yda ł m i 
się piękniejszy, a praca zacąęla
mnie w ięcej interesować i przy­
nosić większe zadowolenie.

Jak można w yw nioskow ać *  
lis tu  kol. M arys i je j p rzyjacie l 
chce być dobrym  pracow nikiem  
aparatu ZMP. Dlatego też radzę 
kol. M arysi nie zrywać ze swo­
im ..przyjacie lem “ , a c ie rp liw ie  
wykazać mu niesłuszność jego 
stanowiska i może zwrócić się 
o pomoc w  te j spraw ie do o r­
ganizacji p a rty jn e j w m iejscu 
jego pracy.

JERZY K A SPRZYK  

Instruktor Zarządu 
Łódzkiego ZM P

DYSKU SJA TRW A. O C ZE K U JE M Y  W ASZYC H W YPO­
W IE D ZI O TYM . J A K I P O W IN IE N  BYC A K T Y W IS T A , 
P R A C O W N IK  A P A R A T U  ZETEM PO W SKIEG O , J A K  PO­
W IN IE N  POSTĘPOW AĆ W ŻY C IU .

Z u i i i i i f i o r w i e r i i e

k u J ^ c j a  ,,S z ta n d a ru  M ło d y c h “  nerdeczn te  dz lę -
desi-,]- Z-Vstkim  to w a rz y s z o m , k tó rz y  d o ty c h c z a s  na- 
ś itiier.p. UfkY w y ra ż a ją c e  ic h  u czuc ia  w  z w ią z k u  z« 

i^ecj T o w a rz y s z a  Józefa  S ta lin a . 
szy ^ c j a  z a w ia d a m ia  je d n o cze śn ie  ty c h  to w a rz y -

p rze sy ła  ic h  l is ty  do A m b a s a d y  Z w ią z k u
k o s t y c z n y c h  R e p u b lik  R a d z ie c k ic h . 
h i ł o r i^ czas R e d a k c ja  o trz y m a ła  l is t y  o d : 

**tem az leży  z T e c h n ik u m  Leśnego  w  B ia ło w ie ż y ; 
S am *-P °w ców  z B u rs y  TP C  w  T o ru n iu ;  Tadeusza 
Ze <j,a ~~ w i^ f, R u d n ik  W ie lk i ;  Jana  M a lin o w s k ie g o  — 

dnł®j S z k o ły  Z a w o d o w e j w  S z c z y tn ie ; m ło - 
dzie -‘y S tu p y  i i - g ie j  s.o. Z M P  w  P o z n a n iu ; m ło ­
t y  jT", , z  Państwowego T e c h n ik u m  M e lio ra c y jn e g o  
Gur*.. k itn ie y -  z e te m p o w c ó w  z Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  
2i in i ° VVeg °  % P ia s to w ie ; Jana  H ie ro w s k ie g o  z K a - 
go; x»Za Wielkiego; C zesław a Ł o p a tk o  z Z a ko p a n e - 

w»arii W re ń s k ie j z M o g ie ln ic y :  Józe fa  Ś w ię h  
n ińa* CZyc’ P °w * D ę b ic a ; S te fa n a  T u s c h e ra  z K ła -  
O jCo’ .Zete m p ° w c ów  P a ń s tw . T e c h n ik u m  Leśnego  w  

,tJ; z e te m p o w có w  z S k ła b u szo w a  pow . M ie -  
heg^¥ ,,t?rr^ ° d z ie ż y  z P a ń s tw o w e g o  L ic .  P edagog jcz -

ń ió w ° z e  S z k o ły  P o d s ta w o w e j w  Z a k ta d o w ie  pow . 
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F R N  w  G r ó jc u
ma zły stosunek do młodzieży

Od dłuższego czasu panują 
niezdrowe, stosunki m iędzy Pre­
zydium  Pow. Rady Narodowej 
i Zarządem Pow ia tow ym  ZM P w 
G rójcu . K ie ro w n ik  Ref. Kadr 
PPRN ob.' K ow a lsk i uważa za 
stosowne nie zw a ln iać propa- 
gandystów pracujących w PPRN 
na miesięczne sem inaria w  ZP 
ZM P. W dn iu  13 stycznia br. 
na prośbę przewodniczącego ZP 
ZM P  o zw o ln ien ie  tow. M a jew ­
skie j na sem inarium  — odpo­
w iedz ia ł: „M n ie  to nic nie ob­
chodzi i M a jew sk ie j nie zw ol­
n ię “ .

To jednak jeszcze nie wszyst­
ko. P rezyd ium  PRN nie dba o 
zaopatrzenie nas w  węgiel. 
O trzym a liśm y bardzo m a ły  przy­
dzia ł, k tó ry  już  dawno został 
zużyty. Z w raca liśm y się w  te j 
spraw ie do P rezydium  MRN, 
do W ydzia łu  H and lu  PRN — 
bez skutku.

Pokoje nasze są nieopalane, 
w ogóle — trudno jest nam pra­
cować. P rosim y redakcję o po­
moc.

E D W AR D  G A LA .I 
Zarząd P ow ia tow y ZM P 

w  G ró jcu

Prosim y, aby pracę Prezydium  
P ow ia tow e j Rady Narodowej w 
G ró jcu  oceniło Prezydium  Wo­
jew ódzk ie j Rady Narodowej w 
W arszaw ie i zaw iadom iło re­
dakcję o w yn ikach  za ła tw ien ia  
sprawy.

W'arto, aby nad lis tem  tow . 
G aia ja  zastanow ił się również 
Zarząd W 'ojewódzki ZM P  w 
W arszaw ie, którego obowiąz­
k iem  jest pomóc ZP w  przezwy­
ciężaniu trudności, ja k ie  teri na­
po tyka. Czekamy rów nież na 
w y jaśn ien ia  ZW  ZM P  w  W ar­
szawie.

RED.

PROGRAM RAIHOW Y
na  dz ień  23 m a rca  1953 i .  

(p o n ie d z ia łe k )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25.
W ia d o m o ś c i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a  lu d o w a ; 6.10 A u ­
d y c ja  d la  w s i. 6.20 W iadom ość! 
s p o rto w e , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a . 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 M u z y k a  poranna , 8.55 
A u d y c ja  d la  k l .  V , 9.15 F o n - 
c h ie l l l  — T a n ie c  g odz in  z op. 
,,G io c o n d a “  w  w y k . o rk ., 9.25 
K o n c e r t  s o lis tó w , 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d y c ja  d la  k l.  I ,  1T15 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 11-45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 Ra­
d z ie c k a  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 M u z y ­
ka  p o p u la rn a , 13.40 P ieśn i 
k o m p . cze sk ich , 13.55 P rze rw a , 
15.30 A u d y c ja  d la  dz iec i, 16.20 
M u z y k a , ,16.45 G łos m a ją  k o b ie ­
ty ,  17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y k *  
ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 
17.20 K o n c e r t  w  w y k . O rk . 
R ozg ł. S zcze c iń skn e j P R - P d - 
W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 18.00 „N a  
s z e ro k im  ś w ie c ie " , 18.15 Ro­
b e r t  S ch u m a n n  — E tiu d y  sym ­
fo n ic z n e  — g ra  J. S m ido w lcz ,

13.35 M u z y k a  ro z ry w k o w i,  18.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 19.00 „ N *
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.30 
„S łu c h a jm y  m u z y k i“  — aud. s ł.-  
m uz. w  o p ra ć . B. R u tk o w s k ie ­
go, 20.26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 
20.32 M u z y k a , j0.45 „S p is k o w ­
c y “ , fra g m e n t p o w ie śc i Szpa­
n o w i,  21.00 M u z y k a , 21.30 ,.B a ­
le ty  na  p o ls k ic h  scenach “  — 
aud. s ł.-m u z . w  oprać . I. T u r -  
a k ie j,  22.15 M u z y k a . 22.30 P o l­
ska  m u z y k a  s y m f. w  w y k . 
O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j F .R . 
p .d . A . R ezlera.

P rogram  TI — na fa li M l  m.
P ro g ra m  d n ia  7.80, 14.00.

■Wiadomości 5.05, 8.30, 7.#5, 17.00, 

21.00, 23.50.
5.10 M u z y k a  R ufow a, *00 

G im n a s ty k a , 8.10 K a le n d a rz  
R a d io w y , «.15 M u z y k a , 8.50 
K o n c e r t  p o ra n n y . 7.20 M u z y ­
k a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo r ­
m a c je . 14.10 A u d . d la  k l .  III»  
14.30 K o n c e r t s o lis tó w , 15.00 
L in c k e  — M e lo d ie  z o p e re te k , 
15.10 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w ­
c z y ń  p rz e d s z k o li, 15.15 A ud . 
P C K  d la  c h o ry c h , 15.30 A u d y ­

c ja  d la  d z ie c i, 16.00 W sze ch n i­
ca R ad iow a  —■ k u rs  I, 16.20 Z 
c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o d n ia “
— A le k s a n d e r B o ro d in . 17.15 
M u z y k a , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i “ , 18.00 „G a z e tk a  m u z y c z n a “
— aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . A .
C hodkow sk ie igo , 18.30 O d p o w ie ­
dz i „ F a l i  49“ , 18.42 „N asze
c h ó ry  ś p ie w a ją “  — p ie śn i w  
w y k .  c h ó ru  rnęsk. „E c h o “  w  
M y s ło w ic a c h  p.d. J. L u b c z y k a , 
39.02 M o z a rt — F a n ta z ja  C- 
m 0 l l  — w  w y k . E. F is c h e r, 19.10 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j-  
»k iego  d la  za aw a n sow a nych , 
19.90 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
20.00 A u d y c ja  z c y k lu :  „R e ­
p o rta ż  spod z ie m i“  Jerzego 
Ja n ic k ie g o , 20.20 K o n c e r t  O rk . 
R ozgł. K ra k o w s k ie j P .R . p.d. 
j .  G e rta , 21.26 W ia do m o śc i 
»po rtow e , 21.32 M u z y k a , 21.50 
S p raw o zd an ie  z M is trz o s tw  
B o k s e rs k ic h  P o ls k i,  22.00 
W szechn ica  R ad iow a  — k u rs  
I I .  22J0 F ra g m e n ty  z o p e ry  
„M a d a m e  B u t te r f le y “  P u c c i­
n iego .

p o ls k i«  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

tfeczfj GHfah GfPTMtKSM

Nie by ło  jeszcze w a k a d e m i i  ®a
sPortowej i korzystano z urządzeń po 
b lisk ie j szkoły. Stasiak, k tó ry  *Pot 
łom  poświęcał stosunkowo w iele cza 
su, zn ika ! często o zm roku, by P ° la 
w ić  się po paru godzinach z tw arzą 
czerwoną, zadowolony i zmęczony.

— ęTy, Gandera, nie grasz w s ia tkę .

G andeia oburza! się, m ów ił, że ow 
ozem. gra. lub i i siatkę, i kosza. A le  
cóż robić, kiedy ta nieustanna wanta 
7 czasem kazała w ye lim inow ać wszy 
stk ie ro z ry w k i! A Ganderze sport 03 < 
bardzo potrzebny — tak jak  P**c . 
teatr, spacer. Zdrow y, s ilny ni
domagał się ruchu i wyłado 
energ ii; czasami dusi! się w tym  P 
koju. Z ryw a ! się nagle z krzesła 1 '

—  do drzw i szybkim i, d łu -
zam knięty w

Sał od okna 
g im i krokam i, niczym  
klatce.

W szkole było inaczej. M ja* c^ ? * na, 
sport, zdobył* odznakę SPO, celował 
szczególnie w  biegach i to na *  
dystanse. Chodząc do jedenąst J. v 
s>’ uzyskał drug ie  miejsce w między 
szkolnych zawodach w mieście P 
tow ym  i bardzo b y ł z tego dum ny. 
M a ło  k to /m ó g ł się z n im  rów nać taK 
m ia row o b ilo  serce, tak  spokojń - P

cow ały Płuca. W biegu, męczącym, 
d ług im  biegu, poznał radość szlachet­
nego w ys iłku  i współzawodnictwa; 
bra ło  w  nim  udzia ł całe ciało, mozg, 
wola A w ys iłek  fin iszu! Ten w ie lk i, 
na jważnie jszy wysiłek, k tó ry  m ob ili- 
70w a l i mięśnie, i nerwy, 1 płuca, 
serce! Całe ciało G andery współpraco­
wało z nogami, u ła tw ia ło  im  zwycię­
stwo, zmuszało do szybszego biegu. 
D ługie m ia ł te nogi, w yrobione o za­
rysowanych wyraźnie mięśniach. Pa­
sowały do reszty ciała, m uskularnego 
ciała chłopca przyzwyczajonego do f i ­
zycznego w ys iłku . S ilny  był Gandera 
Z w ie d z ia ł o tym , choć silą się chw alić  
nie lu b ił i nie po tra fił. Nie 
ip i w  stosunkach z ludźm i, 
w  szkole dość było po ter.su 
Chciał, by mięśnie pracowały w  bie- 

skokach, w siatkówce, 
późna jesień, zima praw ie i 

Gandera nie mógł trenować biegów. 
W sali g im nastycznej pob lisk ie j szko 
!y grano w  sia tków kę; m ia ła się z te­
go Sw v łon ić  reprezentacja akademio 
Gandera chciałby zagrać w s ia tkówkę 
— biegać będzie na wiosnę — ale jaK 
to wszystko pogodzić? W niedzielę ra- 

za namową Stasiaka 1 zachętą W i- 
cześme i o  dzie-

gu. w 
Była

Gandera 
> chw alić  
okazywał 
m im o że 

okazji!

gniewskiego w sta ł w t

w ią te j znalazł się na sali, w k tó re j 
odbyw ały, się tren ing i s ia tków ki.

W sali jest Chłodno: w  niedzielę nie 
pa li się w  szkole. A le  od czego ruch? 
Po k ilkunas tu  m inutach Gandera ścią­
ga sweter i podw ija  rękaw y koszuli.

G ra ją  tró jk a m i. Gandera ze Stasia­
k iem  i Jan ik iem . Stasiak jest n iski, 
lecz um ie ścinać i podskakuje przy 
siatce ja k  kot. Ścięte Stasiaka są bar­
dzo estj;e, miażdżące i denerw ują Du­
nikowskiego, k tó ry  je  najczęściej p rzy j­
m uje. D an ikow sk i jest najsłabszy po­
śród przec iw n ików  i Stasiak zarabia 
pu nk ty  k ie ru jąc  p iłkę  na wysokość je ­
go pępka.

©•, teraz Gandera serwuje. Dawno 
nie gra ł w  sia tkówkę, a n igdy w  niej 
nie celował. G ra ł przeciętnie. No, ser- 
w ow aó umie.

— - Balon —  orzeka z po litowaniem  
S tasiak obserw ując p iłkę , k tó ra  zato­
czyła w ie lk i lu k  nad siatką, wysoko. 
D an ikow ski w ystaw ia  ręce. T ra fił. Po­
dał D ie trichow i.

— Ścina j! — kżzyczy D ie trich  i w y­
staw ia p iłkę  p raw id łow o nad siatkę.

D an ikow sk i jest wysoki. Może prze­
łożyć rękę przez siatkę bez podskaki­
wania. Podbiega, uderza p iłkę  całą si­
łą zamachu, Ja n ik  nąwet n ie  próbuje

zastawić drog i: p iłka  uderza o d rab in ­
k i sali, wysoko.

—  Jak ścinasz o fia ro ! —  denerw uje 
się D ie trich . — W dó ł się ścina, to nie 
ten is!

Przewaga tró jk i,  w  k tó re j gra Gan­
dera jest w idoczna: dziesięć — trzy. 
G andera serw uje dale j i w  chwalebnej 
chęci un ikn ięc ia  balona ładu je  p iłkę  
w  siatkę. D ie trich  jest wściekły, ,w 
sporcie ma swoją am bicję ; serw uje z 
całych sił. Gandera us iłu je  przyjąć, 
pochyla się, lecz p iłka  leci n isko: Gan­
dera leży po c h w ili ja k  d ług i. P iłka

jest teraz gdzieś pod sufitem , na aucie. 
Jan ik  pędzi w  kąt sali i podstawia 
pięść. Wszyscy opuścili ręce, patrzą. 
P iłka  spada na siatkę, tu r la  się po 
w ierzchu, ja k  gdyby wahając się, czy­
je  boisko uszczęśliwić. Uderzają w  mą 
jednocześnie Stasiak i D ie trich . Ude­
rzenie D ietricha jest silniejsze, p iłka  
spada u nóg Gandery, k tó ry  łapie ją 
ze złością.

— K lip a  n ie  s ia tków ka — denerwu­
je  się D ietrich. — I z tego ma być re­
prezentacja akadem ii? Możemy grać 
ze żłobkiem !

— A le  w  skórę dostajesz — śmieje
się Stasiak.

— Dostaję, dostaję. Macie tu swo­
jego agenta, Danikowskiego. D anikow -, 
ski, g ra j w  karty , a nie w  siatkówkę. 
Nieszczęścia w  m iłości zapewniają 
szczęście ty lk o  w  kartach...

Św ietne są te serwy D ietricha. P ił­
ka leci p raw ie po lin i i  prostej, wzno­
sząc się ja k  gd>rby sama lekko ponad 
siatkę. A  z jaką si!Ą leci! Tynj 
Gandera jest już  przygotowany. 1 od­
biega do s ia tk i, podaje p itkę Stasiako­
w i, k tó ry  mu ją  wystaw ia. Gandera 
nie bardzo umie ścinać; woli nie silą, 
sposobem. O dbija lekko piłkę, k tó ia  
ledwo m ija  siatkę i spada powoli tuz 
obok lin i i  dzielącej boisko. D ie trich  
dobiega za późno ! z rozpędu prze­
kracza granicę, opierając się o Gan- 
derę.

— O, Gandera k iw a  —- stw ierdza
ze zdziw ieniem .

A  Gandera rozgrywa się coraz bar­
dziej. Po zm ianie, gdy stoi przy s ia t­
ce, pozwala sobie na prób>' ścinania.

Jest niższy od Danikowskiego, k tó re ­
mu ła tw o wyciągnąć ręce i obronić 
boisko przed ściętym i Gandery. A le  
Danikowski nie może być wszędzie. 
Gandera ładuje swoje p iłk i pomiędzy 
Danikowskiego i Zajadę, k tó ry  gra 
jako trzeci. Zajada jest n isk i, nie po­
tra f i dobrze zastawiać. Dwa razy uda- 
[o się ściąć Ganderze tak, że nawet 
in terwencja D ietricha nie pomogła.

— Może i coś z tego będzie — zmie­
nia zdanie D ie trich  po zakończeniu 
gry. Rozegrano trzy partie  ł w y n ik  jest 
2 :i dla tró jk i Gandery.

— M am y jeszcze trz y  miesiące — 
uspokaja Stasiak. — Przez, ten czas 
m usim y stworzyć s ilny  zespół.

Opuszczają salę. gdyż zbliża się go­
dzina tren ingów  kobiet. Gandera jest 
zadowolony i żałuje, że nie może brać 
udzia łu we wszystkich treningach. M o­
że później, po świętach, jakoś lepie j so­
bie zorganizuje życie. Przecież d ługo 
ta k  trw ać  chyba nie może.

— Czy to  tak  zawsze będzie z tym  
Sapińskim ? — pyta Stasiaka w drodze 
pow rotne j. N ik t się tym  nie zaintere­
suje?

Stasiak wzrusza ram ionam i.
— K to  ma się zainteresować? Za­

rząd W ojewódzki jest Sapińskim  za­
chwycony. Dyscyplina i te de... A  na­
sza organizacja pa rty jna  biega ty lk o  
za sprzętem, urządza akademię. Tak 
się tym  zaję li, że hula sobie ten Sapiń- 
ski...

M ija ją  Herkulesy i uskakują w  bok, 
by przepuścić ciężarówkę w yładow aną 
w ie lk im i skrzyn iam i.

(c.d.n.)

*
ł
t
ł
*

*
*t
*
ł
ł
ł
t

*
*
ł
ł
t
t
ł
ł
tt
*
ł
ł
*t
t
t
*
*

*
*
ł
*
ł
*



21-28 MARCA 
ŚWIATOWY 

TYDZIEŃ 
MŁODZIEŻY

800 ty s ię c y  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  w  N iem czech  z a c h o d n ich  p o z b a w io ­
n y c h  jest p ra c y . P o ło że n ie  m ło d z ie ż y  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  pogarsza 
sie z ka ż d y m  d n ie m . P rz yczyn a  tego po łożen ia  są w y d a tk i w o je n n e  
s ta n o w ią ce  jed e n  z o b ja w ó w  a g re s y w n e j p o l i t y k i  a m e ry k a ń s k ic h  im ­
p e r ia lis tó w .

S ta n y  Z je d n o czo n e  w y d a ją  n p . 74 p ro c e n t b u d że tu  na z b ro je n ia , a t y l ­
k o  ok . i  p roc . na ce le  s o c ja ln e  p o w ię k s z a ją c  co raz  b a rd z ie j nędzę m as 
lu d o w y c h  sw ego k ra iu .  Posłuszne m o cod a w com  z U S A  a n ty lu d o w e  rzą ­
d y  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  ida  tą samą d rogą .

W y n ik ie m  ta k ie g o  p os tę po w an ia  je s t o b n iż a n ie  p ła c y  ro b o tn ik ó w , 
l ik w id a c ja  p o k o jo w y c h  g a łę z i p ro d u k c j i,  z w ię k s z e n ie  bezroboc ia .

N a  z d ję c iu : p o lic ja  A d e n a u e ra  b ru ta ln ie  rozpędza  d e m o n s tra c ję  m ło ­
d y c h  p a t r io tó w  z F r a n k fu r tu  n  M e ne m , w y m ie rz o n ą  p rz e c iw  z b ro d n i­
cze j p o lity c e  w o je n n e j re ż im u  A d e n a u e ra .

S y tu a c ja  m ło d z ie ż y  w e  W łoszech Jest szczegó ln ie  c iężka  — p rzesz ło  
m il io n  m ło d y c h  W ło c h ó w  pozo s ta je  bez p ra c y .

P ra c u ją c a  m łod z ież  je s t p rz e d m io te m  o k ru tn e g o  w y z y s k u , o d b ie ra  
się je j  p ra w o  do  ró w n e j p ła c y  za ró w n a  p racę , do n a u k i i w y p o c z y n k u .

M ło d y  g ó rn ik  w ło s k i w  w ie k u  od 18 do 20 la t o trz y m u je  70 p roc . 
w y n a g ro d z e n ia  p e łn o le tn ie g o  ro b o tn ik a . W w ie k u  od 16 do 18 la t o t rz y ­
m u je  on ty lk o  50 p roc . tego w y n a g ro d z e n ia .

N a z d ję c iu : m ło d z i g ó rn ic y  s y c y li js c y  k o p a ln i s ia r k i  na S y c y li i .

M ło d z ie ż  fra n c u s k a  o d p o w ia d a  na a ta k i Im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k ic h  
1 ich  n a jm itó w  p rz e c iw k o  p o k o jo w i, nauce  i k u ltu rz e  n a ro d o w e j w zm o ­
żoną a k c ja  p ro te s ta c y jn ą  w z m o ż o n y m  o po re m  p rz e c iw k o  p ro g ra m o w i 
z b ro je ń

O b łęd n e  z b ro je n ia  p o w o d u ją  nędzę, w z ra s ta ją c e  b e z ro b o c ie  1 u c isk  
w  U S A  i w k ra ja c h  s a te lic k ic h . M ło d z ie ż  ca łego  św ia ta  w a lc z y  p rz e c iw k o  
podżegaczom  w o je n n y m , c z y n n ie  b ro n i p o k o ju , w a lc z y  o p ra w o  do p ra  
cy . n a u k i, o p ra w o  do życ ia .

Na z d ję c iu : m łod z ież  fra n c u s k a  p ro te s tu je  p rz e c iw k o  w o jn ie  w  V ie t-  
nanne. p rz e c iw k o  z b ro je n io m .

Przed k ilk u n a s tu  m iesią­
cam i m łodzi robotn icy  ho­
lenderscy z „W ester“  rz u ­
c il i hasło wzmożenia w a lk i 
o obronę p raw  m łodzieży..

Na apel odpow iedzia ł 
chłopiec z przedmieścia Pa­
ryża i dziewczyna z Nowe­
go Jorku, M urzyn  z a fry ­
kańsk ie j w iosk i i fa rm e r z 
A rge n tyny  — odpowiedzia­
ły  m ilionow e zastępy m ło ­
dych ludzi z k ra jó w  kap ita ­
lis tycznych, k tó rzy  są 
przedm iotem  wzmagającego 
się wciąż ataku ze strony 
m arzących o zyskach i w o j­
nie m onopolistów  i genera­
łów .

Rozgorzała w a lka, k tó ra  
rośnie i potężnieje. Je j fro n t 
przebiega przez w szystkie 
kon tynen ty , przez fa b ryk i, 
szkoły, przez w ioski.

Pod hasłem dalszego u -  
m ocnienia jedności m ło ­
dzieży w  walce o zacho­
wanie pokoju, w  obronie 
niezawisłości narodowej, 
p rzy jaźn i m iędzy naroda­
m i, w  obronie je j p raw , ob­
chodzony jest od 21 do 28 
bm. Ś w ia tow y Tydzień M ło  
dzieży. Św ia tow y Tydzień 
M łodzieży jest ważnym  e- 
tapem popu laryzacji uchw al 
Kongresu Narodów  w  O - 
bron ie Pokoju, etapem w a l­
k i o zawarcie paktu poko­

ju  m iędzy pięciom a w ie l­
k im i m ocarstw am i.

Dziś, gdy rządy bu rżua - 
zy jne  na rozkaz cytadeli re ­
a k c ji św ia tow e j — USA 
w y d a ją  40, 50, 60 a nawet 
70 proc. swych - budżetów 
państw ow ych na p rzygoto­
w ania  w o jenne — masy 
pracujące, a w  ich szere­
gach i m łodzież pozbawiana 
jes t elem entarnych praw.

Cóż oznacza p o lityka  w o j­
ny?

G dy pełną parą dym ią  
kom iny  zbrojowni,- rob o tn i­
cy z fab ryk  cyw ilnych  w y ­
rzucani są na b ruk . Za­
m iast szkół i sal dośw iad­
czalnych budu je  się kosza­
ry  i labo ra to ria  atomowe, 
zam iast szp ita li — pola 
startow e dla odrzutow ców.

Bezrobocie, w yzysk, nę­
dza, choroby i głód — oto 
co niesie m łodzieży k ra jó w  
kap ita lis tycznych , k o lo n ia l­
nych i zależnych p o lityka  
w o jny. I oto dlaczego chłop­
cy i dziewczęta podnieśli 
sztandar zorganizowanej 
w a lk i pod hasłem:

„Naprzód do w a lk i o p ra­
wa m łodzieży!“

Pod tym  sztandarem sta­
nę ły m ilion y  bezrobotnych, 
W yzyskiwanych, pod ten 
sztandar zaciągają się 
wciąż nowe zastępy m ło ­

dych bo jo w n ików . N a jle p ­
szym dówodem w ie lk iego 
rozmachu i zasięgu w a lk i 
m łodego pokolenia o swe 
praw a są przygoto wania 
do kon fe ren c ji w iedeńskie j, 
k tó ra  22 bm. rozpoczyna w 
W iedn iu  swe obrady.

Rozumiejąc, że przygoto­
w ania  wojenne są powo­
dem stale pogarszającej się 
sy tuac ji — m łodzież k ra jó w  
kap ita lis tycznych  ściśie 
wiąże w a lkę  o swe praw a z 
w a lką  o pokój.

Zagrzewającym  i m o b ili­
zu jącym  wzorem i p rzyk ła ­
dem w  te j wzm agającej się 
z dnia na dzień walce jest 
szczęśliwe życie m łodzieży 
w  k ra jach  wyzw olonych 
spod w yzysku i ucisku.

Dzieło n ieśm ierte lnego 
S talina , najw iększego p rzy ­
jac ie la  m łodzieży, budo w n i­
czego socjalistycznego pań­
stwa zapew niło m łodyrrl 
chłopcom i dziewczętom 
K ra ju  Rad praw o do p ra ­
cy i nauki, 'w ypoczynku  i 
awansu społecznego. To On 
s tw orzy ł m łodzieży szczę­
ście i radość, k tó re  zagwa­
ra n to w a ł w  K o n s ty tu c ji.

S ta linow i, k ie row ane j 
przez Niego A rm ii — W y- 
zwolicie lce, b ra te rsk ie j po­
m ocy ZSRR zawdzięczają 
wolność i możność budow a­

nia  szczęśliwego życia k ra ­
je  dem okracji ludow ej i ich 
m łode pokolenie.

Przed m łodym  pokole­
niem  k ra jó w  wolności o- 
tw a rte  są szeroko bram y 
fa b ryk , szkół, un iw ersyte ­
tów , domów wypoczynko­
w ych, poradni lekarsk ich i 
szp ita li, stoi przed nią pers­
pektyw a awansu społeczne­
go i rozw oju , przyszłość 
szczęśliwa i radosna.

N ienawiść do w o jny, u - 
cisku i w yzysku, zagrzewa­
jący przyk ład szczęśliwej, 
tw órcze j młodości w k ra ­
jach pokoju i socjalizm u — 
oto co spaja m łode i silne 
d łon ie  m łodzieży całego 
św iata, walczącej o swe in ­
teresy.

Stachanowiec z U ra lu , 
b ijący  reko rdy w ytopów  
sta li i  budowniczy Nowej 
H u ty , wznoszący m ury  
kom binatu, pa trio ta  nie­
m iecki, walczący przeciwko 
uk ład ow i ogólnemu i bo­
jo w n ik  francuski, żądający 
zaprzestania „b ru d n e j w o j­
n y “  w  V ie tnam ie  — to og­
n iw a  tego samego łańcucha, 
łańcucha ogólno-św iatow e- 
go fro n tu  w a lk i o pokój, 
w a łk i, k tóra jest fundam en­
tem lepszej i szczęśliwszej 
przyszłości m łodego poko­
len ia  wszystkich kon tynen­
tów.

M ło d z ie ż  w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  test o k ru tn ie  w y z y s k iw a n a , p rze ­
ś lad o w an a  przez Im p e r ia lis ty c z n e  w ła d ze  k o lo n ia ln e

F iksp loa tac ja  tv c h  k ra jó w  d o p ro w a d z iła  ludność do p ow szpchne l nęd zy  
M ło d z ie ż  n.e  m a m o ż liw o ś c i ro z w o ju  k u ltu ra ln e g o  I p ra c u je  w w a ru n ­
ka ch  n ie w o 'n ic z e g o  w y z y s k u .

W In d ia c h  m ło d y  ro b o tn ik  fa b ry c z n y  Zarabia  d z ie n n ie  4 anna to  
zn aczy  sum ę o d p o w ia d a ją c a  cen ie  d w ó ch  gazet S ta le  podw yższane  o p ła ­
ty  za n au kę  na w yższych  u cz e ln ia c h  c zyn ią  le n ie d o s tę p n y m i d la  sze­
ro k ic h  rzesz m ło d z ie ży .

Na M a la ja c h  n ie  ma ani je d n e j w yższe j u c z e ln i

W A la e rz e  1 T u n is ie  7 -3 -le tn ie  d z ie w  p ra c u je  JuZ w k o p a ln ia c h , w  fa ­
b ry k a c h  01 az ta k o  czyśc ic ie le  k a n a łó w  W alcżaca o swą w o lność o p o k ó j 
m ło d z ie ż  k o lo n ia ln a  poddana test o k ru tn y m  p rze ś la d o w a n io m

Na z d ję c iu : a o to  m todz i V ie tn a m c z y c y , k tó rz y  1 b ro n ią  w rę k u  w a l­
czą o c a łk o w ite  u n ie z a le ż n ie n ie  sw ego k r a ju  od im p e r ia l is tó w

Młodzież Zuńązku Radzieckiego i  k ra jów  demokracji ludowej  
ł  rerze o lbrzym i udział w  w ie lk im  socjalistycznym budownictw ie  
pokojowym. Tworząc szczęśliwe i jasne życie — swą pracą 
umacnia pokój i  przy jaźń między młodzieżą świata walczącą 
o ludzkie prawo do życia i pokój.

Młodzież K ra ju  Rad f państw budujących socjalizm jest po­
tężną silą w  walce, którą toczy młodzież 1 narody całego świata  
w  obronie pokoju. w> obronie swego szczęśliwego życia, o dalszy 
ro z k w it  nauki i  k u l tu ry  swych narodów.

Na zdjęciu: młodzi robotnicy radzieccy przy produkc ji tu rb iny  
dla w ie lk ie j  e lektrowni,  wodnej — budowli komunizmu.

1

Młodzież Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  demokracji ludowe] 
otoczona jest szczególną opieką państwa.

Rozwój nauki i oświaty w  ZSRR osiągnął niebywale rozżniafV- 
Towarzysz M alenkow na X I X  Z ]eździe Komunistycznej Partu 

Związku Radzieckiego ośw iadczył m. in., że 10 ZSRR: „w... Ifl" 
tach powojennych zbudowano 23.500 szkól... liczba kształcącyf'1 
r ię  w  Zw iązku Radzieckim wynosi obecnie 57 m il ionów  osób, 
liczba uczniów w  szkołach technicznych  i  innych średnich szko' 
lach specjalnych wzrosła o 40 proc., a liczba studentów na WV2‘  

~rzj h uczelniach o 67 proc. to porównaniu z okresem przedwo­
jennym... wyższe uczelnie w  bieżącym roku akademick im przU' 
ję ły  375.0G0 nowych studentów“ .

W Polsce Ludowe j przed wo jną uczęszczało do szkół zawodo­
wych  00 tys. uczniów. Obecnie liczba ta wzrosła do 400 tysięcO’ 
Do szkół wyższych uczęszczało 41 tysięcy studentów ~  obecnii 
134 tys.

Na zdjęciu: słuchacze Pol i techn ik i  Warszawskiej.

W  kra jach obozu pokoju i socjalizmu rośnie zdrowe młodd 
pokolenie  — duma i  radość w o lnych  narodów.

Młodzież w krajach demokracji ludowej ma zapewnione pra'  
wo do odpoczynku Corocznie setki tysięcy młodych ludzi ko­
rzystają z domów wypoczynkowych, zdobywając s i ły  do dal­
szej pracy i  nauki.

Pokojowe budownictwo zapewnia młodzieży dostęp do szkólt 
prawo do odpoczynku i radości.

Na zdjęciu: Dom Wypoczynkowy dla dzieci i młodzieży r ilJ 
m uńsk ie j w  Timis-Tabes.

Potężną manifestacją jedności młodzieży świata w walce o pokój i swe prawa byl I I I  Światowy Zlot M łodych Bojowników o Pokój w Berlinie.
t


